
Dzierżyńskiego
20 lipca br. ml,i* 25 lat od 

dnia, gdy przestała bić aerce 
Feliksa Dzierżyńskiego, w iel­
kiego polskiego rew olucjoni­
sty, jednego z  najbliższych to ­
warzyszy w alki Lenina 1 
Stalina. Cały k ra j przygoto­
w uje się, by uroczyście uczcić 
pamięć wielkiego »yna n a ro ­
du polskiego. W m iastach po­
w stają wojewódzkie 1 m iejskie 
kom itety obchodu rocznicy. W 
zakładach pracy odbyw ają się 
zebrania, na których w ygła­
szane są refera ty  o życiu I 
działalności Feliksa Dzierżyń­
skiego.

• « •

I V  DNIU 12 bm. odbyły »lę 
w niektórych zakładach 

produkcyjnych stolicy p ierw ­
sze zebrania, poświęcone ucz­
czeniu pamięci nieugiętego bo­
jow nika spraw y ludu pracu­
jącego.

W głębokim skupieniu w y­
słuchali tłum nie zebrani ro ­
botnicy referatów  obrazują­
cych przebogate życie pło­
miennego patrioty 1 In terna­
cjonalisty — Dzierżyńskiego.

*  •  •

T, ODZKI św iat pracy przy- 
gotowuje uroczyste akade­

mie, które odbędą się we 
wszystkich większych zak ła­
dach przemysłowych.

W 25 rocznicę śmierci Fe­
liksa Dzierżyńskiego odsłonię­
ta zostanie tablica pam iątko­
wa na gmachu tkalni ży rar­
dowskiej 7,PB lm. Stalina. Z 
tym bowiem oddziałem daw ­
nej fabryki Scheiblera i G roh­
m ana związana była w latach 
1903 — 1007 działalność re ­
wolucyjna Dzierżyńskiego I je 
go towarzyszy — robotników 
ówczesnej tkalni.

Zbiory Siewu Pokoju —
to chleb dla budowniczych Polski Socjalistycznej

Żniwa rozpoczęte
Sprawnym i terminowym 
zbiorem plonów 
wieś dolnośląska uczci 
VII rocznicę Manifestu Lipcowego

B łęk it n ieb a  je s t  n ie sk a z ite ln ie  czysty . S łońce lipcow e p a n u je  
n iepodzie ln ie  n ad  rozleg łym i p o la m i P G R -u  B ie lany . D ojrzew ające , 
ciężkie k łosy zbóż ch lebow ych , c h y lą c e  się ki> ziem i, oczek u ją  na  
żn iw iarzy , n a  k o m b ajn y  i snopo w lązałk l I r a lA ro w e , k tó re  w n a j  
bliższych d n iach  w y jd ą  w  pole. R zepak  1 jęczm ień  zosta ły  j u i  
skoszone.

Odsłonięcie
pomnika
Generalissimusa

Stalina
w Ułan-Bator
TAT UŁAN - BATOR odbyło się 

'  * w związku z 30-leciem m on­
golskiej rewolucji ludowej uro­
czyste odsłonięcie pomnika, wznie­
sionego ku czci genialnego nauczy­
ciela i wodza mas pracujących ca­
łego św iata — Józefa Stalina.

Na uroczystości przem aw iał m ar 
szalek Czoibalsam, który  podkre­
ślił, że wszystkie osiągnięcia, k tó ­
rym i naród mongolski w ita 30 
rocznicę rewolucji ludowej, zwią­
zane są z bezinteresowną pomocą 
Związku Radzieckiego i ojcowską 
opieką Stalina.

Zbrodnicze naloty
am erykańskich piratów  
na Phenian
Phenian, 13. 7.

W  DNIU 11 lipca am erykańskie 
samoloty odrzutowe k ilka­

krotnie zbombardowały i ostrzela­
ły Phenian.

W wyniku zbrodniczego bom bar- 
Sowania, zniszczonych zostało sze­
reg gmachów, jest wielu zabitych 
1 rannych.

K. P. Francji
poprze 
jedynie rząd,
który bronić bądzie
niepodległości, 
postępu i pokoju
Paryż, 13. 7.

W ZWIĄZKU z rozmowami na 
tem at utw orzenia nowego 

rządu, prezydent republiki Auriol 
przyjął w środę przedstawicieli 
Francuskiej Partii Kom unistycznej: 
sekretarzy J. Duclos i M arty, człon 
ków B iura Politycznego — Billoux 
i Fajon oraz przewodniczącego p a r­
lam entarnej grupy kom unistycznej 
w Radzie Republiki M arram e.

Opuszczając Pałac Elizejski D u­
clos powiedział dziennikarzom, że 
przedstawiciele KP F rancji złożyli 
prezydentowi republiki oświadcze­
nie, w którym  stwierdzili, że

1. Oszukańcza ordynacja w ybor­
cza doprowadziła do wyboru zgro­
m adzenia, które nie w yraża woli 
narodu francuskiego.

2. K P Francji poprze Jedynie ten 
rząd, który  prowadzić będzie poli­
tykę niepodległości narodowej, po­
stępu społecznego, obrony swobód 
dem okratycznych 1 ocalenia poko­
ju.

3. P a rtia  Kom unistyczna bronić 
będzie praw parlam entarnych i In­
teresów m as ludowych, dążyć bę­
dzie do poprawy bytu mas p racu ­
jących.

4. KP Francji domagać się będzie 
am nestii dla osób skazanych za 
akcję w ruchu pokoju, za udział w 
stra jkach  i za walkę przeciwko 
wojnie vietnam skicj.

A dziś na tym  polu, przy lesie 
parska lokomobila. Przy pomocy 
pasa transm isyjnego porusza me 
chanizm wielkiej mloca rni, która 
młóci rzepak, cenne ziarno dla 
gospodarstw  rolnych 1 zakładów 
przem ysłu tłuszczowego. Maszyn! 
sta S tefan Nowak, którego kombi 
nezon jest dokładnie tego sam e­
go koloru, co lokomobila i tak  Jak 
ona błyszczy oliwą, z zadowole­
niem  w słuchuje się w m iarowy 
turkot maszyny.

Człow iek i maszyna
— Jestem  z nią na ty  — zwierza 

się m aszynista Nowak. — Po 
pierwsze dlatego, że jesteśm y ró­
wieśnikam i, po drugie — w yre­
m ontowałem  ją  razem  z m echa­
nikiem  Kogutem, kierow nikiem  
pługów parowych, w Czynie l-m a 
jowym. a po trzecie, umówiliśmy 
się z nią. że zaoszczędzimy 10 pro 
cent paliwa.

M aszynista jest w doskonałym 
humorze, nieodstępnie towarzyszą 
cym ludziom o czystym sum ieniu 
którzy m ają poczucie dobrze speł 
nionego obowiązku. A czarny 
smok, przysłuchując się jego żar­
tom, pracuje bez przerwy, bez de 
fektów, choć dźwiga już na k a r­
ku trzeci krzyżyk.

Przodujące robotnice
Przypatrzcie się dokładnie 

dziewczętom na szczycie m łocar- 
ni, k tóre do jej paszczy w kładają 
snopy rzepaku. D otrzym ują one 
nie tylko kroku m aszynie, ale jesz-

czs wesoło 1 trochę złośliwie pokrzy 
ku ją  na m aszynistę: Hej, kolego No 
wak, ni* zapom inajcie o waszej 
narzeczonej, żeby czasem nie na ­
waliła.

Żałujcie, czytelnicy, że nie zna­
cie tych dzielnych dziewcząt: obie 
Józie, obie m łode robotnice sezo­
nowe. które co roku przyjeżdżają 
do PG R-u Bielawy pow. W roc­
ław  na wiosnę i p racu ją  do koń­
ca jesieni. P racu ją  i przodują w 
pracy — obie są przodownicami.

Józia Paw laków na pochodzi z 
grom ady W yganki powiatu kalis­
kiego, gdzie jej rodzice posiadają 
1-m orgowe gospodarstwo. Rów- 
Również Józia Błaszczykówna po­
chodzi i  tego samego powiatu, z

(Dokończenie na str. 2-iej)

Starannie przygotowane m a szyny  rolnicza — to gwarancja 
sprawnego przebiegu in iw .

Z ało g a  piotrkowskiego 
kombinatu 

dotrzym a słowa
Do 21 bm.

ruszy pierwsze 
2 .0 0 0  wrzecion

Tysiącam i ton
ponadplanowej produkcji
czczą załogi kopalń, hut i fabryk 

Ś w ię to  W y z w o le n ia
W CAŁYM kraju  we wszystkich zakładach pracy w re wytężona 

praca nad realizacją podjętych zobowiązań lipcowych. O ty ­
siące ton ponadplanowej produkcji, o miliony złotych wygo­

spodarowanych oszczędności rośnie siła gospodarcza Polski Ludo­
wej.

1 1  E A Ł IZ A C JA  zobow iązan ia  
budow niczych  w ie lk iego  

p io trko w sk ieg o  k o m b in a tu  b a ­
w ełn ianego  p osunę ła  się  z n a ­
cznie nap rzó d . Za n iesp e łn a  
d w a ty g o d n ie  ru sz ą  p ierw sze  
zespoły m aszyn  przędzaln i, 
m o n to w an e  obecn ie  przez b ry - 
ead y  m on tażo w e przy  w y d a t­
n e j p racy  ek ip y  Inżynierów  i 
m on te ró w  rad z ieck ich . Część 
m aszyn go tow a jes t ju ż  ca łk o ­
w icie  do  puszczen ia  w  ruch . 
Z godnie z zobow iązan iem  do 
21 bm . u rucho m io n y ch  będzie 
p ierw sze 2 tys. w rzecion.

Błyskawiczny reportaż „Słowa"

Lipcowy wieczór
w Dusznikach-Zdroju

AŁO JE ST  tak  malowniczo
położonych m iejscowości u-

zdrowiskowych, jak  Duszniki. Ma 
leńkie, stare  m iasteczko z brzyd-

Dom w  Parku Zdro 
jow ym , w  którym  
Chopin zam ieszki­
wał podczas pobytu  

w Dusznikach.

W idok ogólny Dusznik Zdroju.
Foto: Czelny

kim l kam ieniczkam i, a tuż obok 
w spaniałe w ille 1 domy wypo­
czynkowe zdroju. Poprostu dwa 
św iaty — stary  1 nowy zetknęły 
się w jednym  z najpiękniejszych 
zakątków  Ziemi Kłodzkiej.

Je s t ciepły, lipcowy wieczór. 
Przejdźm y się na spacer po sta ­
rannie utrzym anym  Parku  Zdro­
jowym. Przed halą z parkietem  
tanecznym  wysoko w górę tryska 
woda z fontanny. Mimo późnej po­
ry, pobudzone chłodną wodą kw ia­
ty podnoszą swe w ielobarw ne kie­
lichy. A lejkam i spacerują rozba­
wieni wczasowicze i nieco powa­
żniejsi kuracjusze. Na pobliskim 
stawie krążą łódki z am atoram i 
sportu wodnego.

Na lewo od wejścia do parku 
buduje się nową część pawilonu 
uzdrowiskowego. Na prawo bieleje 
dworek, w którym  przed 125 laty 
zam ieszkiwał F ryderyk Chopin ze 
swoją siostrą  Emilią. A pod roz­
łożystymi konaram i drzew do dziś 
dnia zachowała się m uszla, gdzie 
18-letni kom pozytor m iał swój 
pierw szy publiczny koncert.

W ogrom nym  Zakładzie Przyro- 
dolecznictwa zam ieszkują pacjenci. 
W dziesiątkach domów wypoczyn­
kowych, rozsianych na okolicz­
nych wzgórzach, wypoczywają 
wczasowicze.

Przyjechać do Dusznik -  Zdroju 
wcale nie trudno. W ystarczy wziąć 
skierow anie Funduszu Wczasów 
Pracowniczych, lub za niew ielką 
opłatą skorzystać z wczasów w iej­
skich „Orbisu A kto raz do 
Dusznik zaglądnie, niechętnie je 
opuszcza.

(ster)

Y A / EDI.UG niepełnych m eldun- 
’ ’ ków, Czyn Lipcowy podjęło 

około 30 t.ys. pracowników zakła­
dów hutniczych, których zobo­
wiązania p rzedstaw iają wartość 
23 524 tys. złotych.

R ealizacja hutniczych zobowią­
zań jest w pełnym  toku. 
r v  OTYCHCZASOWE wyniki pro 
^  dukcyjne 506 górników kopal- 

I nl „Kleofas" są najlepszą gw a­
rancją  pełnego wykonania ich zo­
bowiązań, które dadzą państw u 
12.913 ton ponadplanowo wydo­
bytego węgla. Wiele zespołów gór 
niczych w tej kopalni przekracza 
podjęte zobowiązania. I ta k ’np. 10- 
osebowy zespół filarowy Eugeniu­
sza Zachoda pracu je  obecnie na 
3 przodkach, wykonując dziennie 
ponad 180 proc. normy. Zespół ten 
przekracza podjęte zobowiązania 
lipcowe ponad 50 proc.

ZIELNA załoga zakładów 
^  przemysłu azotowego wyko­

nała już swe am bitne zadania w 
73 proc. Na czoło wysunęła się 
grupa Franciszka Króla, która zre 
alizowała swój Czyn Lipcowy w 
126,9 proc. 

rl  OBOWIĄZANIA robptników, 
^-'chłopów , rzem ieślników i p ra ­

cowników umysłowych woj. k ra ­
kowskiego przyniosą państw u do­
datkow ą produkcję wartości 22.500 
tys. złotych.

Na czoło zobowiązań woj. k ra -
(Dokończenie na str. 2-ej)

Cenne surowce
oraz tytoń, ryż 
i winogrona 
otrzymamy
z  Bułgarii
na podstawie nowego 
układu handlowego
Y \ 7 POLSCE przebywała bułgar- 
’ * ska delegacja z m inistrem  

handlu zagranicznego Ganewem i 
wicem inistrem  kom unikacji Kolba- 
kowem na czele.

W wyniku rozmów przeprow a­
dzonych w duchu przyjaźni i wza­
jemnego zrozumienia 11 lipca br. w 
W arszawie, podpisano dwuletni 
polsko - bułgarski układ handlowy 
na lata 1952-53.

W ram ach tego układu Polska 
będzie dostarczać Bułgarii: parowo 
zy, wagony, wyroby walcowane, 
cynk, koks, m aszyny, obrabiarki, 
wyroby m etalowe, surowce i wy­
roby włókiennicze oraz inne to­
wary.

B ułgaria będzie dostarczać Pol­
sce: rudy m etali kolorowych, p iry ­
ty, skóry, tytoń, ryż, winogrona, 
w ina i szereg innych artykułów.

Podpisana umowa przyczyni się 
do dalszego pogłębienia i rozsze­
rzenia gospodarczych stosunków 

między obu krajam i.

Czasowe, zawieszenie  
rokowań w Kaesonnu

P rze d sta w ic ie l 
R;dgway’a
nie przybyli
na spotkanie
Z , PHENIANU donoszą, że w  

dniu 12  lipca przedstawiciele 
am erykańscy nie przybyli do K ae- 
songu na rokow ania w spraw ie za­
wieszenia broni w Korei, wobec 
czego w  dniu tym  rozmowy między 
obu stronam i nie mogły się odbyć.

Korespondent Agencji Nowych 
Chin donosi, że otrzym ał on od do­
wództwa naczelnego K oreańskiej 
Armii Ludowej i dowództwa od­
działów ochotników chińskich in­
form acje treści następującej:

Podczas rokowań dnia 11 lioca 
przedstaw iciele am erykańscy zażą­
dali, aby 20 dziennikarzy otrzym a­
ło zezwolenia na  przybycie do K a- 
esongu w dniu następnym , bv opra- 
coT" ić  snraw ozdm ia z konferencji.

K ierując się słuszną zasadą, że 
wszystkie spraw y dotyczące konfe­
rencji m uszą być uzgodnione nrzez 
obie strony, przedstawiciele K ore­
ańskiej Arm ii Ludowej i ochotni­
ków chińskich oświadczyli, że ko­
respondenci prasowi obu stron będą 
mile widziani, skoro tylko osiągnię­
te zostanie porozumienie w  rokowa 
niach o zawieszeniu broni.

Nie zważajac na tę  odnowiedż, 
strona am erykańska, gwałcąc za­
sady wzajemnego porozumienia, za­
stosowała metody bluffu i nacisku, 
arb itraln ie  wysyłając o sodz. 7.45 
konwój samochodów z 20 dzienni­
karzam i i 65 członkami delegacji 
am erykańskiej do miejscowości Pan 
m entien na wschód od K arsońeu, 
znajdującej sie w  rekach K oreań­
skiej Armii Ludowej i ochotników 
chińskich.

Jednostka łączności, stacjonowa­
na w  Panm entien, poinformowała 
ich, że reporterom  nie dozwolono 
na w zjazd do Kaesongu. ponieważ 
nie ma jeszcze porozumienia obu 
stron co do obsługi prasowej kon­
ferencji przez sprawozdawców. N a­
tom iast, zgodnie z osiągniętym po­
rozumieniem, nie ma żadnych prze­
szkód do przejazdu członków dele­
gacji i je j personelu.

Delegacja am erykańska bez wszel 
kich podstaw  nie udała się jednak 
do Kaesongu i wróciła wraz z dzień 
n ik arzam i..

Nie bacząc na fakt, że postępo­
wanie to było sprzeczne re  zdro­
wym rozsądkiem, przewodniczący 
delegacji am erykańskiej założył n a ­
wet protest. S trona am e ry k ań sk i 
usiłow ała zmieszać członków dele­
gacji i je j personel z dziennikarza­
mi, by oszukać św iat, zrzucić z sie­
bie odpowiedzialność za pogwałce­
nie zasady obustronnego porozu­
mienia i w  ten sposób zamaskować 
swe dążenia do w strzym ania roko* 
wań.

Naród polski
czci pamięć 

W ielkiego Polaka 
-  rewolucjonisty

Feliksa
Rok VI. Nr 191 (1687) 

W y d a n i e  A B C ' Piątek, dala 11 Hpea 1*51 i.
Dziś 6 stron 
Cena 15 groszy

S łowo Polskie
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W  świetle dnia

Pierwszy obywatel
a tla n ty c k i 
n ie  jest r y b ą
OBYWATEL Oceanii, Jeśli nie 

jest rybą, będzie m usiał p rę ­
dzej czy  później zatonąć" — pisze 
reakcyjny dziennik am erykański 
„Daily News".

Pod czyim adresem  skierow ane 
są  te, ja k ie  pełne ironii, głowa 
„Daily News"? Pod adresem  sa ­
mego wodza a tlan ty d ó w —je n e ra ­
ła  E. Eisenhowera. Czym sobie 
„dzielny" wódz hitlerow skich ge­
nerałów  1 odradzanego W ehrm ach­
tu zasłużył n a  ta k  żałosny koniec, 
jak i przepowiada ..Daily News"?

O statnio E isenhow er baw ił w 
Londynie. Labourzystowsld rząd, 
ja k  przystało n a  szanujących się 
socjaldem okratów  atlantyckich, po 
stanow ił to „radosne" wydarzenie 
odpowiednio uczcić. Urządzono 
bankiet. Zorganizowano defiladę. 
M orrison, b ry ty jsk i m inister spraw  
zagranicznych, w pięknym  przem ó­
w ieniu nie om ieszkał nazwać E i­
senhow era „pierwszym  obyw ate­
lem  atlantyckim ".

I  to w łaśnie określenie posłużyło 
„Daily News" do owej iro n iczn e j! 
uw agi na  tem at tonących obyw a­
teli Oceanu. Bo publiczną ta jem ­
nicą jes t fakt, że przyjęcie E i­

senhow era w  Londynie nie w yglą­
dało zgoła tak  sielankowo, jak  to 
m alowały reakcyjne gazety. Tłumy 
londyńczyków oświadczyły wodzo­
w i a tlantydów  w ręcz „W racaj do 
demu". Z podobnym przyjęciem  
wódz atlantydów  spotkał się już 
we wszystkich stolicach państw  a- 
tlantycklch. Nam  się wydaje, że 
takie przyjęcia m uszą raczej pesy­
m is tyczne  nastra jać  am erykań­
skich im perialistów  co do tzw. a r ­
mii atlantyckiej. A Eisenhow er be* 
arm ii atlantyckiej, jak  każdy ge­
nera ł bez żołnierzy, skazany jest na 
żałosny koniec. Nie jest rybą.

Żn iw a  
rozpoczęte

(Dokończenie ze sir. I-c j) 
grom ady Jastrzębnik  z tak ie j sa ­
m ej karłow atej gospodarki.

Dlaczego Paw laków na i Błaszćzy 
kówna przodują w pracy?

Stojąc przy pękatym  worze 
lśniącego czernią rzepaku, Paw ia 
ków na mówi:

— Każde ziarenko Jest w aż­
ne. T rzeba się pośpieszyć, ażeby 
ani jedno się ple zmarnowało. 
Nasze ziarno jes t doborowe, pó j­
dzie na  siew do innych PG R-ów 
i do chłopów. W łaśnie tak  jest, 
jak  człowiek pracuje sercem, 
sam lepiej zarabia i naród ma 
z Jego pracy korzyści.
A Józia Blaszczykówna doda­

je:
— W czoraj otrzym ałam  list od 

brata , który  pracuje  w  Nowej 
Hucie. Stasiek nczy się tam  na 
m urarza  I już buduje  nowe do­
my. On sw oją norm ę w yrabia 
w  200-tu 1 w ięcej procentach. 
Nie mogę być gorsza od niego.

Chleb dla budowniczych 
socjalizmu

Z  lichych karłow atych zagonów 
ziemi województw centralnych 
w ielu m łodych chłopców i dziew­
cząt wyszło na budowle socjaliz­
mu. A ci, którzy zostali na roli i 
p racu ją  w  PG R -ach, rozumieją, 
że muszą podwoić swoje wysiłki, 
ażeby sprostać większem u zaopa­
trzen iu  w chleb i mięso dla ros­
nącej z każdym  dniem  klasy ro ­
botniczej w  Polsce, dla budow ni­
czych socjalizmu. Entuzjazm  p ra ­
cy jednych i drugich — i tych, 
którzy p racu ją  na  budow lach so­
cjalizm u i tych, którzy w 
PG R-ach, spółdzielniach produk­
cyjnych i gospodarstwach chłop­
skich zapew niają im chleb — ro­
dzi się ze świadomości, że skoń­
czyła się dla nich bezpowrotnie 
nędza na ciasnym  skraw ku ziemi, 
że teraz budują  nową Polskę dla 
siebie.

— Rozpoczęliśmy Już żniwa w 
naszym  gospodarstwie — mówi 
brygadier połowy PGR Bielany, 
Franciszek Grarjus, k tó ry  k ie­
ru je  pracą 15-osobowej grupy, 
zatrudnionej przy omłocle rze­
paku. Na naradzie, poprzedza­
jącej żniwa, postanowiliśm y, że 
d la uczczenia M anifestu Lipco­
wego przeprowadzim y je spraw  
nie i term inowo. Co się da, młó 
cimy odrazu na polu, Jak rze­
pak 1 jęczmień. Zaraz też ro ­
bimy podorywkę.

— To, co zasialiśmy w  Siewie 
Pokoju, zbierzemy, ażeby 
wzmocnić si!y pokoju — mówi 
brygadier, w yrażając myśli i u- 
czucia robotników i robotnic ca­
łej brygady.

Jan  Dębek

Politechnika Gdańska otrzyma
w  Planie 6-letnim

S Ł O W O  P O L 8 S H

gmachy nowych 
zakładów naukowych

J EDNĄ z najpow ażniejszych Inw estycji Planu 6-letnlego na pol­
skim  wybrzeżu jest rozbudowa Politechniki Gdańskiej,

Załogi kopalń 
hut i fabryk
czczą

Święto 
Wyzwolenia

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
kowskiego w ysunął się czyn załóg 
budujących Nową H utę oraz za­
kłady przem ysłowe i osiedla ro ­
botnicze, k tó re  przez p rzedterm i­
nowe w ykonanie planów  budow ­
nictw a w ygospodarują ponad 6 mi 
lionów zł. szczędności.
CZYN LIPCOW Y STUDENTÓW

STUDENCI Politechniki G dań­
skiej i wyższych uczelni Szcze 
cina postanowili uczcić rocz­

nicę M anifestu Lipcowego, u tw o­
rzeniem  brygad budow lanych i 
w łączeniem  się w realizację zobo­
w iązań lipcowych robotników  b u ­
dujących dom  akadem icki w 
G dańsku i nowoczesne osiedle s tu ­
denckie w Szczecinie.

MASOWY UDZIAŁ CHŁOPÓW 
W CZYNIE LIPCOWYM

I^T IEPRZERW ANĄ fa lą  płyną 
^ ’  m eldunki donoszące o m aso­
wym  w łączaniu się chłopów do 
Czynu Lipcowego.

W woj. krakow skim  już 142 
grom ady podjęły zobowiązania o 
łącznej w artości 210 tysięcy zło­
tych.

W woj. olsztyńskim  chłopi gro­
m ady Maszewa w  pow. B artoszy­
ce zakończą żniwa o 5 dni przed 
term inem .

Robotnicy rolni zespołu PGR 
Kotowo w woj. poznańskim  po­
w ażnie skrócą czas sprzętu  zbóż.

W szystkie załogi PGR w  woj. 
krakow skim  postanowiły na 2 dni 
przed term inem  dokonać sprzętu 
zbóż.

Krótkie 
wiadomości

Z  kra fu
•  Uczestnicy odbywających się 

ostatnio pow iatow ych zjazdów 
T PPR  przesłali do P rezydenta RP 
Bolesława B ieruta listy  i depesze 
z w yrazam i głębokiej czci. L isty 
zaw ierają zobowiązania do jeszcze 
aktyw niejszej i system atycznej p ra  
cy nad upowszechnieniem  idei to­
warzystw a.

•  N akładem  „Książki i Wiedzy" 
ukazały się w sprzedaży 21 i 23 to ­
m y dzieł W. I. Lenina. Tom 21 za­
w iera prace napisane w  okresie od 
sierpnia 1914 do grudnia 1915 r. 
tom  23 od sierpnia 1916 do m ar­
ca 1917 r.

Z e  świata
♦  Sąd okręgowy w Sofii skazał 

na  k ary  po 12 la t w ięzienia dwóch 
szpiegów i dyw ersantów  — M. Ce­
nowa i P. Kuczkowa, k tórzy po 
przerzuceniu na  tery to rium  Buł­
garii przez titow ski wywiad, p ro ­
wadzili przestępczą działalność 
przeciwko Bułgarskiej Republice 
Ludowej.

♦  Św iatowa D em okratyczna Fe­
deracja K obiet wystosowała do 
T rum ana depeszę p ro testacy jną z 
powodu aresztow ania w  USA 4 
w ybitnych am erykańskich działa­
czek postępowych — E. Flynn, 
C. Jones, B. G annet 1 M. Bachrach.

♦  W Brazylii policja skonfisko­
w ała ostatnio w szystkie egzem pla­
rze nowow ydanej książki w y­
bitnego pisarza brazylijskiego Jo r- 
ge Amado pt. „Św iat pokoju", po­
święconej życiu w ZSRR i w k ra ­
jach  dem okracji ludowej.

♦  Rada m iasta Bruek (Austria) 
przyjęła jednogłośnie rezolucję, do 
m agającą się zawarcia pak tu  po­
koju m iędzy m ocarstwam i. Rada 
m iejska B ruck w ystępuje przeciw ­
ko przygotowaniom  do wojny, b u ­
dowaniu obiektów wojennych i 
koncentracji w ojsk na  tery torium  
Austrii.

♦  Okolice m iasta Kyoto (Ja­
ponia) nawiedzone zostały powo­
dzią, która spowodowała zniszcze­
nie 2 tys. domów. W falach wez­
branej rzeki zginęło kilkanaście 
osóbj

JEDNĄ 7. najw iększych budowli 
na  terenie Politechniki jest 

znajdująca się już obecnie na  u -  
kończeniu hala  insty tu tu  wodnego,
0 kubaturze 20 tys. m etrów  sze­
ściennych. W hali tej zainstalow a­
no zbiorniki i kanały wodne, gdzie 
studenci hydrom echaniki uczyć się 
będą staw iania zapór i tam  w od­
nych, regulacji rzek i kanałów, 
m elioracji gruntów  i naw adniania 
oraz w ykorzystania wody dla po­
trzeb przemysłu.

Obok insty tu tu  wodnego robotni­
cy p racu ją  nad wykopem  funda­
m entu  pod gmach wydziału inży­
n ierii lądowej i wodnej. Budowa 
tego budynku zosta-nie ukończona 
jeszcze w  roku bieżącym.

W ykończono już i oddano do u -  ; 
żytku studentów  4-piętrow y gm ach i 
wydziału chemii, co um ożliwi dw u­
krotne zwiększenie liczby studen­
tów  na tym  wydziale w  roku przy- | 
szłyrn.

W końcowym etapie znajdują się 
również prace przy rozbudowie za­
kładu żelbetonictw a i Insty tu tu  
wytrzymałości.

Zbudowano ponadto 4-piętrow y 
gmach insty tu tu  radiotechniki, 
gdzie ze szczególną pieczołowito­
ścią uwzględniono potrzeby dzia­
łów radiotechniki m orskiej oraz 
telewizji.

W nowych gm achach grom adzi 
się już nowe przyrządy, urządzenia
1 aparaty. W iele z nich dostarczył 
nam  Związek Radziecki, Niemiecka

Rzqd węgierski 
odpowiada
na prowokacyjnq

note amerykańską
Budapeszt 

7 G O D N IE  z żądaniem  zaw artym  
w nocie w ęgierskiej, rząd  St. 

Z jednoczonych odwołał 3 pracow ­
ników poselstw a am erykańskiego 
w Budapeszcie, skom prom itow a­
nych w procesie Groesza, oraz 
zam knął bibliotekę, salę kinow ą i 
m uzyczną tzw. „Służby In form a­
cyjnej", k tóre były jedynie p a ra ­
w anem  dla działalności szpiegow­
skiej.

Poniew aż rząd  USA wystoso­
w ał do rządu  węgierskiego, u trzy ­
m aną w tonie prow okacyjnym  no­
tę, w k tó rej określa żądania w ę­
gierskie jako  „sam ow olne-i n ieu­
zasadnione", oraz ucieka się do 
ordynarnych oszczerstw, rząd  w ę­
gierski skierow ał do rządu  USA 
ponowną notę, w  której stw ierdza, 
że: rząd USA nie jes t w  stanie o- 
bajić fak tu , że popiera wrogów na 
rodu węgierskiego, oraz nie może 
zaprzeczyć dyw ersyjnej , i szpie­
gowskiej działalności pracow ników  
poselstwa am erykańskiego w  B u­
dapeszcie. Z am iast pouczać n a ­
ród w ęgierski o praw ach  człowie­
ka niechaj rząd St. Zjednoczonych 
„pilnuje swego własnego podw ór­
ka".

N orm alne stosunki pomiędzy 
dwoma k ra jam i u tru d n ia  rząd 
USA popierając o tw arcie faszystów  
w ęgierskich i przekształcając swe 
poselstwo w ośrodek szpiegowski.

B e z w ie d zy
Londynu
Harriman
leci do Teheranu
dla .zamerykanizowania" 
irańskiej nafty

LONDYN 13.7.
A GENCJA R eutera donosi z T e- 

heranu, że prem ier Mossadik 
przyjął propozycję prezydenta 
T rum ana i zakom unikował, że 
zgadza się na przyjazd doradcy 
T rum ana, H arrim ana, do T ehera­
nu dla „omówienia z nim  spraw  
związanych z obecną sytuacją w 
Iranie". H arrim an  udaje się sam o­
lotem  do T eheranu w ciągu n a j­
bliższych ,dwóch dni.

W kołach politycznych Londynu 
panuje  przekonanie, że H arrim an 
w ysłany został do T eheranu przez 
am erykańskie monopole naftow e 
w  celu zwiększenia zasięgu ich 
wpływów w  Iranie. Podkreśla się 
przy tym, że T rum an w ysłał H ar- 

I rim ana do T eheranu bez uprzed­
niego porozumienia się w tej spra 

t wie z Londynem,

Republika Dem okratyczna, Czecho­
słowacja i Węgry.

Politechnika G dańska o trzym a w 
najbliższych latach  nowe gmachy 
wydziału mechanicznego, wydziału 
elektrycznego i w ydziału arch itek­
tury.

Obok nowych gmachów i sal w y­
kładowych, oraz laboratoriów , przy 
stąpiono w  Gdańsku do budowy 
pierwszego, obliczonego na 300 stu ­
dentów, domu akademickiego.

Jak  oblicze całej Polski

tak zmienia się i oblicze
pojedynczych miast

Białegostoku wnet nie poznamy
BIAŁYSTOK należy do m iast, k tóre będą całkowicie przebudo­

wane. Przed w ojną był to  jed en  z  najbardzie j zacofanych o- 
środków m iejskich. 3/4 ludności mieszkało tu  w  nieskanalizo- 

w anych ruderach. Bezplanowa kap ita listyczna zabudowa (tw orzyła 
ciasne uliczki 1 bezładnie rozrzucone przedmieścia. Podczas w ojny 
i to zostało zniszczone. Na gruzach dawnego kapitalistycznego mia 
sta -•"• ęło w yrastać praw ie całkow icie nowe miasto, budowane w 
m- ! ;asad socjalistycznej u rban istyk i. W okresie realizacji P lanu 
6-ieŁnicgo B iałystok stanie się nowoczesnym  ośrodkiem liczącym 
ponad 120 tys. mieszkańsów.
P O D ST A W Ą  przebudowy i roz- 

budow y Białegostoku jest
stworzenie tu  ośrodka przem ysło­
wego oraz likw idacja gospodar­
czego zacofania biało3toczczyzny. 
Pow ażnie są rozbudow ane istn ie­
jące już zakłady, jednocześnie po­
w stają  nowe obiekty przem ysło­
we. W dzielnicy Dojlidy powstaje 
nowy zakład browarniczy, a pod 
dalsze fabryki przem ysłu baw eł­
nianego oraz g a rbarn ie  i zakłady 
olejarsko - m ydlarskie budowane 
są już fundam enty.

W  pobliżu zakładów przem y­
słowych wznoszone są  nowocze­
sne osiedla m ieszkaniowe. Cen­
trum  m iasta stanow i dzielnica 
adm inistracyjno-handlow a. M. 
in. stanie tu nowoczesny dom 
towarowy. W śródm ieściu pow­
sta je  także osiedle m ieszkanio­
we, które liczy już kilkanaście 
bloków. Równocześnie wokół 
śródm ieścia rosną 4 osiedla m ie­
szkaniowe: Piaski, Antoniuk, Bo 
ja ry  i Dojlidy.
Białostockie załogi budowlane 

postanowiły , w  bież. roku  oddać 
przedterm inow o do użytku 20 do­
mów, co stanow i ponad 300 no­
wych izb.

Akadem ia medyczna, k tó ra  zo­
sta ła  założona w ub. roku, jest 
szybko rozbudowywana. Białystok 
otrzym a także wyższą wieczorową 
szkołę techniczną; jednocześnie 
wzrośnie poważnie liczba średnich 
szkół technicznych i ogólnoksztal-

Szkodnicy 
gospodarczy
przykładnie
ukarani

T) RZED Sądem  W ojewódzkim w 
-*■ K ielcach odbył się proces E d­

w arda  Juraszka, b. naczelnika 
W ydziału Oświaty i K ultu ry  P re ­
zydium MRN w  Kielcach, który  
w ystaw iał fikcyjne rachunki, fa ł­
szował na  nich podpisy, nie prze­
kazywał do kasy opłat nadsy ła­
nych przez kierow nictw o szkół itp. 
W ten sposób Ju raszek  przyw łasz­
czył sobie 4 m iliony zł w starej 
walucie.

Oskarżony Ju raszek  skazany zo­
sta ł na  dożywotnie więzienie.

★

Q  Współzawodnictwo 
pracy 

@ Staranny siew 
$  Pomoc państwa

-otocozłoiylosię
na tegoroczne 
obfite p!ony
7  CAŁEGO k ra ju  donoszą o 
^  spraw nym  przebiegu żniw.

W woj. w arszaw skim  zbiór żyta 
rozpoczęło już 500 gromad.

Tegoroczne zbiory w woj. w ar­
szawskim  zapow iadają się pom y­
ślnie. I  tak  np  chłopi z gminy 
Kłębów w pow. radzym ińskim  
przew idują, że z 1 ha  zbiorą o 1 q 
żyta więcej niż w roku ub., o 1 q 
więcej grochu oraz o 2 q więcej 
gryki.

W woj. rzeszowskim  pierwsze 
przystąpiły  do żniw  spółdzielnie 
produkcyjne. W młodzieżowych 
spółdzielniach produkcyjnych pow. 
jarosław skiego przy sprzęcie zbóż 
p racu ją  kom bajny.

Dobrze zapow iadają się żniwa 
w PG R -ach woj. poznańskiego. W 
chwili obecnej na  polach PG R-ów 
woj. poznańskiego pracu je  prze­
szło 2.600 różnych maszyn ro ln i­
czych i 8 kom bajnów  produkcji 
radzieckiej.

Z PG R -ów  woj. w rocław skie­
go donoszą o szybkim przebiegu 
prac żniwnych. Robotnicy rolni 
PG R Brzezina w ciągu jednego 
dnia zebrali żyto z obszaru 25 ha. 
T raktorzysta M arian Górecki z 
zespołu PGR Syców skosił m a­
szynowo w ciągu 5 godzin 4 ha 
żyta, wykonując 130 proc. n o r­
my.

Równolegle z pracam i żniw ­
nymi przeprow adzane są pod- 
orywkl i siew poplonów.

Antypolski 
wybryk
hitlerowskich
chuliganów

BERLIN 13.7.
Ą GENCJA ADN donosi z H am - 

burga, że zorganizowana 
przez ham burski oddział niem iec­
kiego tow arzystw a krzew ienia po­
kojowych i dobrosąsiedzkich sto­
sunków z Polską w ystaw a p. n. 
„Polska odbudow uje się“, zo­
stała  zdemolowana przez ban ­
dę opryszków, złożoną z ele­
m entów  hitlerow skich i odweto­
wych. Ten niesłychanie brutalny  
w ybryk spotkał się z energicznym 
protestem  organizatorów  w ystaw y 
i w yrazam i oburzenia publicz­
ności.

Po usunięciu, szkód 1 zniszczeń, 
w ystaw a została ponownie u ru ­
chomiona i cieszy się ogromnym 
zainteresow aniem  i frekw encją lu 
dności Ham burga.

G w idon M ik la s ze w s k i

Jadzia nad morzem
— To jest niesłychane, Jadziu! 

M ówiłem ci, żebyś zabrała karty  z 
dom u  — zapomniałaś i teraz sie­
dzim y na plaży ja k  durnie!...

Przed Sądem  W ojewódzkim w 
Łodzi znalazła się spraw a komen- 

I danta straży przemysłowej Zakła- 
i dów Przem ysłu Dziewiarskiego im. 
I M arii Konopnickiej w Łodzi, któ- 
i ry  w raz z dwom a strażnikam i: 
M arianem  M ikołajewskim  i A lfre­
dem M iką skradł z zakładów 170 
kg przędzy w ełnianej wartości 
12.303 zł. Przędzę tę  oskarżeni 
odsprzedali paserkom  Annie B la- 
chowicz i W ładysławie Rubin. W 
w yniku rozpraw y sąd skazał Ko­
mornickiego n a  10 lat. M ikołajew ­
skiego i Mikę — na 6 lat, paserkę 
Blachowicz na  6 la t w ięzienia i 
1500 zł grzywny, paserkę Rubin 
na  3 lata  więzienia* i 600 zł grzyw­
ny.

Jednocześnie sąd skazał szofera 
zakładów — Stanisław a Sosnic- 
kiego na 4 la ta  w ięzienia za u- 
udzielenie pomocy sprawcom  k ra ­
dzieży. Sosnicki skradzioną przę­
dzę wywiózł samochodem z terenu 
zakładów, pobierając za to 2.000 
zł. łapówki.

cących. W P lanie 6-letnlm  pow sta­
ną w  B iałym stoku 4 nowe k i­
na, z których najw iększe jest już 
na ukończeniu. Budowany jest 
dom kultu ry  i duża hala  sportowa 
oraz nowoczesny hotel m iejski na  
500 osób. Pow staje nowy szpital 
zakażno - gruźliczy oraz w ojci 
wódzki ośrodek zdrowia.

Wzmaga s:ę opór
społeczeństwa
niemieckiego
przeciwko 
obłędnym planom
imperialistów
\ \ f  IADOMOŚCI napływ ające z 
* * Niemiec zachodnich świadczą, 

że m ocarstw a zachodnie i m ario­
netki x Bonn coraz jaw niej i na  
coraz szerszą skalę prowadzą przy 
gotowania wojenne. Równolegle 
do tych przygotow ań rośnie w 
Niemczech zachodnich opór ludno­
ści przeciw  wciąganiu Niemiec w 
orbitę planów  wojennych im peria­
listów anglo - amerykańskich.

W Gelsenkirchen odbył się zjazd 
robotników  m etalowych Niemiec 
zachodnich, na  którym  uchwalono 
rezolucję, naw ołującą wszystkie 
związki zawodowe w Niemczech 
zachodnich do podjęcia wszelkich 
możliwych kroków, ze strajkiem  
generalnym  włącznie, celem poło­
żenia kresu  przygotowaniom  wo­
jennym  w Niemczech zachodnich.

Dokerzy w  porcie ham burskim  
odmówili wyładow ania broni ze 
sta tku  am erykańskiego „ I ra n 1, 
przeznaczonej d la wojsk okupacyj­
nych w  Niemczech zachodnich. 
Związek Zawodowy Dokerów w 
H am burgu otrzym uje z całych Nie 
miec zachodnich depesze i listy z 
w yrazam i solidarności.

Na maszcie na wieży ratuszowej 
w Essen wywieszona została w 
biały dzień błękitna flaga poko­
jowa z białym  napisem : „Ja", sym 
bolizującym  pozytywną odpowiedź 
na pytanie referendum  ludowego. 
Tysiące przechodniów przez dłuż­
szy czas gorąco oklaskiwało uka­
zanie się flagi.

Młodzież z FD J zawiesiła na wie 
ży głównego dworca w Stuttgarcie 
swój sztandar, ukazanie się k tó re­
go spotkało się z przejaw am i apro 
baty  ze strony przechodniów. Taki 
sam sztandar wywieszony został na  
maszcie elektrow ni w  Hastedt. '.V 
miejscowości W itten (Zagłębie 
Ruhry) młodzi bojownicy o pokój 
rozpięli w poprzek ulic tran sp a­
ren ty  z hasłam i przeciw rem ilita- 
ryzacjl Niemiec i am erykańskim  
przygotowaniom wojennym.

Rzqd de Gasperi
nie wydał 
paszportów 
dzieciom włoskim
zaproszonym  
do Polski
/-•ENTRALNA Rada Związków 

Zawodowych zaprosiła na mie 
sięczny pobyt do Polski 60 dzieci 
związkęwców włoskich — aktyw ­
nych bojowników o pokój i praw a 
klasy robotniczej.

Ostatnio nadeszło od w łoskiej 
powszechnej konfederacji p racy  
zawiadomienie, że rząd  włoski de­
finityw nie odmówił w ydania pasz­
portów  zaproszonym dzieciom. P i­
smo W PKP stw ierdza, że odmową 
tą  rząd de G asperi‘ego i Scelby 
dał jeszcze jeden dowód, jak  b a r­
dzo obawia się naw iązania bezpo-i 
średniego k o n tak tu  m iędzy naro-- 
dem włoskim, a narodam i b u d m  
jącym i ustró j socjalistyczny
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KOMBINAT W BRZEGU
notuoczesny ośrodek przemysłu tłuszczomego

M o i n i c y  pracujący przy budowie 
wykonują do 600 proc. normy

Napisał Czesław Greb
| Pyr. Budowy Zokł. Przemyślu Tłuszczowego v> Brzegu n.Odrą |

IX  j POLSCE przeć wrześni owej przemysł tłuszczowy nie stanowił 
■ '  zwartego zespołu zakładów przemysłowych, opartych o zdrową 

gospodarkę planową, o krajowe źródła surowcowe. Na przemysł ten 
składały się niechlujne, przypadkowo porozrzucane fabryczki, których 
właściciele, goniąc za zyskiem, zaz drośnie pilnowali swych doświad­
czeń produkcyjnych.

Na skutek wojny i okupacji, i tak  już ubogń. przemysł tłuszczowy 
skurczył się poważnie.

Natychm iast po wyzwoleniu nieliczne kadry robotniko-w, techni­
ków i i n ż y n i e r ó w ,  pomimo skromn ych zasobów technicznych i surow­
cowych, wspólnym wysiłkiem uruchom iły mniej uszkodzone zakłady.

„Złote myśli" ludobójcy
P O D AJEM Y kilka  „złotych m y­

śli" amerykańskiego filozofa— 
ludobójcy Vogta.

„Największym dobrem narodo­
w ym  Chile jes t wysoka śmiertel­
ność narodu tego kraju".

„Największą tragedią Chin było­
by zmniejszenie śmiertelności w 
tym  kraju".

„Uprzemysłowione Indie przy  
znacznym wzroście ludności — sta­
nowiłyby niebezpieczeństwo dla ca­
łego świata".

„Zachęcajcie wasze dzieci do za­
baw z bombą atomową. Jeżeli uwa­
żacie te zabawy za objawy okru­
cieństwa, to jesteście w błędzie".

..Uczył Marcin Marcina1*
W  W IT R Y N  ACH  księgam i w 

Niemczech Zachodnich poja­
wiła się ostatnio luksusowo wyda­
na książka, na okładce której wid­
nieje portret Adolfa Hitlera w mun 
durzę wojskowym. Tytu ł ksiatżki 
brzmi „Hitler jako dowódca“. A u ­
torem jest były szef hitlerowskie­
go sztabu generalnego Haider.

Treść książki przeznaczona jest 
dla obecnych mocodawców Haidera 
— amerykańskich generałów. Autor 
wskazuje im na to, że w swoich 
światoburczych planach winni ko­
rzystać z doświadczeń brunatnego 
Fiihrera. Uczyć się — jak  pisze — 
na jego zwycięstwach i klęskach.

Książka Haidera nie jest bynaj­
mniej wyjątkiem . Półki księgarni 
w Zachodnich Niemczech dosłownie 
uginają się od „d,ziel‘* Guderiana, 
Speidla, Heussingera i wielu innych 
hitlerowskich generałów  - zbrodnia­
rzy, przy czym z reguły autorzy ich 
występują w roli doradców amery­
kańskich strategów.

Mimo woli przypomina się stare 
powiedzenie: „uczył Marcin Marci­
na, a sam głupi jak  św...a“.

W RAMACH trzyletniego p la­
nu odibudtfwy został nakreślo 

ny pierwszy plan dla przemysłu 
tłuszczowego. Celem jego było 
przywrócenie istniejącym  zakła­
dom dawnych możliwości produk­
cyjnych, uzupełnienie parku maszy 
nowego, odbudowa zniszczonych fa  
try k .

W Plan 6-letni wszedł przemysł 
tłuszczowy, posiadając za sobą wy­
konane i przekroczone zadanie mi­
nionego trzylecia, co stanowiło pew 
ny s ta r t do nowych, wielkich za­
mierzeń.

NAJW IĘKSZE 
W POLSCE ZAKŁADY

J EDNĄ z najpoważniejszych in­
westycji przemysłu tłuszczowe­

go w Planie 6-letnim je s t kombinat 
w Brzegu. N a gruzach dawnej cu­
krowni pow stają największe j n a j­
nowocześniejsze w Polsce zakłady 
przemysłu tłuszczowego, których 
produkcja stanowić będzie 64 proc. 
ogólnego przerobu tłuszczu. Miejsce 
to nie zostało wybrane przypadko­
wo. Uwzględniono tu przede wszyst 
kim teren, który dzięki rozwiniętej 
uprawie rzepaku stanowić będzie 
niezawodną bazę surowcową dla 
przyszłych zakładów.

Kombinat tłuszczowy w Brzegu 
posiadać będzie najnowsze urządzę 
nia techniczne. T u ta j, po raz pierw 
szy w polskim przemyśle tłuszczo­
wym wprowadzona zostanie meto­
da ekstrak tacji ciągłej, dzięki któ­
rej uzyska się wydajność o 60 
proc. wyższą niż przy s ta re j meto­
dzie ekstraktacji bateryjnej.

Założenia technologiczne dla kom 
binatu w Brzegu opracowane zo­
stały na podstawie doświadczeń ra 
dzieckich przez Biuro Projektowa-

Wymowa statystyki
K IL K A  danych sta tystycznych z 

U S A :
W ciągu roku 1950 ceny artyku ­

łów żywnościowych podniosły się 
przeciętnie o 23,9 proc., przy czym  
chlcb podrożał o 12,5 proc., mąlca 
o IfO proc., mięso o 30 proc., mleko 
o 28 proc., masło o l i  proc., »er- 
o 12 proc.

Zyski monopolu General Motors 
wzrosły w tym  czasie « 625 proc., 
l 'S  Steel (M organ) — o 250 proc., 
Dupont — 160 proc., monopoli 
przemysłu lotniczego — o 215 proc.

PRW D R EFO R M A R O im

ii m unii wA Mi J i  m  *4 ** *
• ! U u  ■ t fzwlnjch

HOPAtmt C'CHQOM 
M - M tm  S- m i tK A
m w e t M

nia przy M inisterstwie Przemysłu 
Rolno - Spożywczego, zaś szczegó­
łowa dokum entacja techniczna przez 
Centralne IWtro Studiów i Projek­
tów we W rocławiu.

Podkreślić należy fak t, że oprócz 
urządzeń dla ekstrak tac ji otrzym a­
nych w ram ach dostaw importo­
wych z Republiki W ęgierskiej i u- 
rządzeń do tłoczni dostarczonych 
przez Niemiecką Republiką Bema- 
kratyc^ną, pozostałe urządzenia me 
cfoaniczne wykonane są w kraju .

TWÓRCZY W YSIŁEK ZAŁOGI
D  UDOWĘ kombinatu w Brzegu 

rozpoczęto 15 kwietnia 1960 r. 
Harm onogram  przewidywał ukoń­
czenie pierwszego stadium  robót na 
1 października 1951 r. Jednakże za 
łcga Wrocławskiego Przemysłu Zje 
dnoczenia Budowlanego n r 1 , wy­
konująca roboty budowlane, m onta­
żowe i instalacyjne, zobowiązała 
się zakończyć pierwszą fazę budo­
wy na dzień 22 lipca 1951 r.

Dzięki twórczemu wysiłkowi tej 
załogi, wśród której nie brak ro­
botników wykonujących do 600 
proc. normy, już teraz  poszczególne 
obiekty, jak  np. w arszta ty  remonto 
we, tłocznie i  zbiorniki olejowe zo­
sta ły  wykonane.

Wysokie uświadomienie załogi, 
jak  również dotychczasowe osiągnię 
cia dają pewność, że budowniczowie 
kom binatu w Brzegu z honorem 
wypełnią swoje zobowiązanie. Dają 
także pewność, że wyznaczone na 
1951 rok zakończenie prac przy bu 
dowie dalszych urządzeń kombina­
tu, a więc urządzeń do czyszczenia

i suszenia surowca, rafinerii oleju, 
utwardzalni, wreszcie m argarynow- 
ni i ceresowni —- zostaną wykona­
ne przed terminem.

Kieszonkowy
radioodbiornik
radziecki

Ostatnio bardzo popularny je s t w 
ZSRR piękny, kieszonkowy radio­
odbiornik — „E ter — 48 ‘ — p ra ­
cujący na długich i średnich f a ­
lach. Inżynierowie radzieccy skon­
struowali ten aparacik w ten spo­
sób, że można z niego korzystać n'e 
tylko w’ dorniu, ale i w czasie podró- 
jy , na wycieczce, na plaży, a. skrzy­
neczka, w której się on mieści, ma 
zaledwie 20 cm szerokości i 15 cm 
wysokości, przy czym Wykonana 
jes t ozdobnie, .z jasnożółtą inkrus- 
tacją.

W tej skrzyneczce mieści się rów 
nież niewielka sucha bateria , k tóra 
zasila apara t. B ateria  ta  może za 
silać z powodzeniem pięć maleń­
kich lampek w ciągu trzydziestu 
godzin, a w celu włączenia odbior­
nika wystarczy odkryć jego. górną 
pokrywę i wyprostować złożoną we­
w nątrz antenę.

Na przedniej tarczy, obok skali 
zawierającej nazwy m iast, umiesz­
czone są  regulatory  nastaw iania na 
odpowiednie s-tacje i siłę głosu. Na 
lewo od nich, za czerwonym jedwa^ 
biem, umieszczony je s t głośnik.

Poznajemy życie Feliksa Dzierżyński ego (3)

Walka i znów więzienie
W W ARSZAW IE Feliks Dzier­

żyński zasta je  bardzo trudną 
sytuację. Represje i aresztowania 
rozbiły Socjal-Demokrację Króle- 
stwa Polskiego. Dzierżyński z catą 
energią zabiera się do odbudowa­
nia partii. Nawiązuje kontakt z 
przebywającymi zagranicą Różą 
Luksemburg i Julianem  Marchlew­
skim. Mimo swych 22  la t okazuje 
się wspaniałyni organizatorem  i do 
prowadza do powstania Socjal-De- 
m okracji Królestwa Polskiego i Li­
twy (SD K PiL ), rewolucyjnej p a r­
tii polskiego p ro letaria tu , wielkiej 
poprzedniczki Komunistycznej P a r­
tii Polski.

Swoim entuzjazmem, swoją nie­
zmordowaną . energią Dzierżyński 
wybrany do kierownictwa p artii in­
nym przyświeca w walce.

„Tej zimy właśnie przybył do 
nas Feliks Dzierżyński — pisał 
o nim jeden z towarzyszy. — 
Postać jego z tych czasów jesz­
cze teraz stoi mi przed oczyma: 
wysoki .szczupły, blondyn, o pa­
łających oczach, w jakim ś w ytar 
tym palc;e i zwyczajnych bu? 
tach. W yraz jego tw arzy był me 
zwykły i surowy, niemal ascetycz 
ny znamionujący silną wolę, z 
przebłyskiem uśmiechu, który go 
czynił dziwnie bliskim i u jm ują­
cym... W tym młodym towarzy­
szu już wtedy można było wy­
czuć wielkiego bojownika, praw ­
dziwego rycerza rewolucji, który 
przejdz:e przez życie nieugięcie, 
bez wahań i odda wszystkie siły 
sprawie rewolucji".

D O  LIC JA  wpada znów na trop 
Feliksa Dzierżyńskiego. Zosra- 

je aresztowany i osadzony w X Pa

Mili goście u mczasoiuiczóiu

Z  piosenką w Sowich Górach
baiuił Chór Akademii Medycznej z Wrocłaiuia

Dobry przykład winien zachęcić 
inne zespoły artystyczne

Chór wrocławskiej Akadem ii M edycznej

rT ’ AK rozśpiewanych pojazdów j a k  wielki, żółty  autobus MZK z 
W rocławia chyba jeszcze nie widziano na szosach Dolnego Ślą­

ska. Ju ż  zapadał zmierzch, kiedy przem knął ulicami Kłodzka. Skrył 
się za zasłoną zmroku a jeszcze przypadkowym  przechodniom dźwię­
czały w uszach słowa piosenki, k tó ra  błysnęła na  szosie wraz z auto­
busem, a tuż po nim znikła.

Tajem nica samochodu w y jaśn iła  się w Sokolcu, wypoczynkowej 
miejscowości położonej około 20 km od W ałbrzycha w Górach "Sowich 
Przywiózł on licznym wczasowiczom miłych gości — Chór W rocław­
skiej Akademii Medycznej.

NIECODZIENNE PRZEŻYCIE
n  ANKI w górach są śliczne. Ale
“  chórzyści nie widzieli wschodu 
słońca t&mtej niedzieli w Sokolcu. 
Soprany, tenory, alty  i basy, a „w 
cywilu" studenci fa rm acji, medy­
cyny i stomatologii, wypoczywali 
po trudach podróży i przed wystę­
pem dla mieszkańców licznych do­
mów wypoczynkowych FW P, roz­
rzuconych na porosłych lasem zbo­
czach Sowich Gór. Późno zaczął się 
dla nich dzień.

A kiedy ju ż  się zaczął, — minął 
zbyt szybko. Spacery po górach, za 
lanych słońcem,' leśnych polanach, 
słuchanie szmeru górskich strum y­
ków, — to niecodzienne przeżycie 
dla studentów w czasie sesji egza­
minacyjnej.

PO POŁUDNIU 
W ,,MARYSIEŃCE"

D O POŁUDNIU do „Marysieńki" 
*■ ściągnęli wczasowicze z wszyst­
kich okolicznych domów wypoczyn­
kowych. Nic dziwnego, na wcza­
sach dość trudno o dobrą rozrywkę 
kulturalną, bo jeszcze ciągle za ma 
ło zespołów artystycznych wyjeż­
dża do miejscowości letniskowych. 
A Chór Akademii Medycznej ma 
już wyrobioną opinię — jes t jed­

nym 7.  najlepszych na terenie woj. 
wrocławskiego.

Największa sala „M arysieńki" 
okazała się za mała. Pracownice 
przemysłu włókienniczego z Łodzi, 
robotnicy fabryk  wrocławskich i 
dzierżoniowskich, ludzie pracy wszy 
stkich stron k ra ju  słuchali przez 
przeszło 2 godziny recytacji i śpie­
wu studentów wrocławskich.

—  N ajbardziej podobała mi s i ę  
piosenka „Budujem y nowy dom" —■ 
mówi ab. Józef Bąk — robotnik z 
Bielawy^ Ale nie tylko on — wszy 
scy oklaskiwali kw artet męski w 
składzie: Henryk Zioła, Tadek Sa­
wicki, Henryk M azurek i W ojtek 
Źabicki. Cała czwórka studiuje me­
dycynę i na polu nauki święci nie 
mniejsze trium fy niż na występie 
w Sokolcu.

Z występu zadowoleni byli wszy­
scy słuchacze i wykonawcy. Zosia 
Pieg-za — solistka chóru trzy razy 
m usiała b'sować. Nie obeszło się 
bez tego przy występie trio. Gdy 
Zosia Piegza, Irena Szlachta i Ta­
m ara Panasikówna odśpiewały po­
pularną m ariensztacką piosenkę 
„Fontanna" i „N a lewo most" •—

ob. Józef Bąk zmienił zdanie. Oka­
zało się, że trio  je s t co najm niej 
nie gorsze niż kw artet.

A potem recytacje: „Poezja" Bro 
niewskiego w wykonaniu kol. T a­
m ary i „Kłopoty przedwczesne" 
Szpalskiego w wykonaniu kol. Lesz 
ka Voigta, i znowu piosenki, a wszy 
stko przeplatane dowcipną konfe­
ransjerką, którą na zmianę prowa 
dzili Jerzy Żmudziński i Leszek 
Voigt.

W DZIĘCZNI SŁUCHACZE

13 OBIŁO się już szaro, kiedy 
akademicy kończyli swój drugi 

występ w „Orle“ . Cóż śpiewać kil­
ka godzin bez przerwy to męczy, 
ale tak  wdzięcznych słuchaczów jak  
wśród wczasowiczów trudno chyba 
znaleźć.

Występ w Sokolcu to nie pierw­
szy występ chóru medyków. — I nie 
ostatni — mówi kol. Ju rek  Kajzer 
— dyrygent chóru. W następną 
niedzielę wybieramy się do Dusz­
nik i Kudowy.

Studentom z Chóru Akademii 
, Medycznej we Wrocławiu należą.

Tamara Panasikówna, która  
recytowała „ Pocztę“ jest człon 

kiem trio.

się słowa uznania. Na cześć ber­
lińskiego Zlotu Młodych Bojowni 
ków o Pokój postanowili oni dać 
szereg występów we wrocław­
skich zakładach pracy 1 w miej­
scowościach wczasowych. Dobrze 
by było gdyby i inne zespoły a r­
tystyczne wzięły z nich przykład 

M. ŻYWIEŃ

wilonie Cytadeli W arszawskiej. 
Nie opuszcza go jednak duch rewo­
lucyjny.

(D. c. n.)

Nie lekceważmy
mebeintec ieńsl i ra

P ie rw szy
id tym sezorre

w ypadek 
w  Tatrach

Ilość wypadków w T atrach 
zmniejszyła się znacznie w osta t­
nich czasach dzięki stale przepro­
wadzanej, ze strony PTTK akcji 
uśw iadam iającej o niebezpieczeń­
stw ach grożących turyście w 
górach. Niemniej od czasu do cza­
su kroniki Tatrzańskiego Ochot­
niczego Pogotowia Ratunkowego 
notują w ypadki powodowane n ie­
um iejętnym  chodzeniem względ­
nie lekceważeniem  przepisów.

Pierwszy tego rodzaju wypadek 
w bieżącym sezonie letnim , zda­
rzy! się przy przejściu z Wołoszy­
na do doliny W achsm undzkiej. Wy 
padkowi uległ Rom an Korolec la t 
23, studen t z W arszawy, który 
przechodząc przez pas śnieżny ob­
sunął się po zlodowaciałej skoru­
pie około 200 m etrów  w dół do­
znając ciężkich obrażeń, na skutek 
uderzeń o głazy skalne.

Przebyw ający w tym czasie w 
górach dw aj zakopiańczycy 
Andrzej C zarniak (junior) i Paw li­
ca, dowiedziawszy się o w ypadku 
zawiadomili telefonicznie Zakopa­
ne. O 19 godzinie wyruszyło Tat. 
Ochotn. Pogotowie Ratunkow e w 
składzie 6 ratow ników  pod kierun 
kiem kierow nika TO PR -u mgr. 
Tadeusza Pawłowskiego, dociera­
jąc po godz. 24 na  miejsce wypad 
kn. Ciężko potłuczonego Korolca 
przetransportow ano do szpitala 
zakopiańskiego.

W ypadek ten, k tó ry  szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności nie zakoń­
czył się śm iercią turysty , w inien 
być jeszcze jedną przestrogą dla 
bagatelizujących zarządzenia i za­
lecenia PTTK  wycieczkowiczów.

Oto nazmiska
dzieci
nagrodzonych
tu konkurs ie  Jadzi

„ M a ł e g o  S łó wk a1*
I AK już pisaliśm y — „K onkurs Ja  

J  dzi“ osiągnął rekordow ą ilość 
odpowiedzi. Z tysięcy listów trzeba 
było w ybrać rozwiązania trafne, 
których była ogrom na większość. Z 
kolei spośród tych odpowiedzi wy­
losowało ju ry  konkursow e 30 zwy­
cięzców'.

Oto ich nazw iska;
I) Leonid Bojko, Leonowlcze 35, 

poczta Jałów ka, 2) M aria Pieprzyk, 
Sobótka, ul. Świerczewskiego l ł ,  
3) M arek Janiszew ski, Wrocław, uL 
G runw aldzka 36 m. 9, 4) Ewa Do- 
brzęcka, W rocław, ul. Cieszyńskie­
go 15 m. 5, 5) Regina B arańska.
W rocław, Nowowiejska 47 m. 8, 
6) Tadeusz Młotek, Szczytniki, po­
czta Kunica, 7) Leszek Bujko, Je le ­
n ia Góra, ul. Zam enhofa 3 m. 3, 8) 
K lasa IIB  Państw ow ej Szkoły Pod 
stawowej, W rocław, ul. Nowowiej­
ska 80, 9) Zofia Rajzm an, W rocław, 
ul. K urkow a 43 m. 5, 10) Eward
M iehalewski, Wrocław, ul. Bolesła 
wa P ru sa  47 m. 16.

II) Ew unia Sadłowska, Wrocław, 
ul. Chorzowska 38 m. 4, 12) S tan i­
sław  G intowt, W rocław, Szkoła 
Nr 31, K lasa Ilb , 13) M arta Brzc- 
żańska, W rocław, ul. C ierniogajska 
39 m. 8, 14) Zbigniew Jadczyk, Wro 
cław, Piastow ska 34 m. 2, 15) B a­
sia Wójcik, Ligota Wielka, p - ta  Ła 
giewniki, 18) Zygmuś Borysiawski, 
W rocław, ul. Piram ow icza 12 m. 1 , 
17) Jadw iga M akarewicz, Wrocław, 
ul. Stefczyka 15, 18) Jadw iga Ko- 
jew ska, Wrocław, ul. Wrońskiego 
18, 19) M arek Kozłowski, Wrocław, 
ul. K iclbaśnicza 5 m. 10, 20) W anda 
W ilczyńska, Wrocław, ul. Wieczór 
ka 114 m. 8.

21) Joanna Kazior, Wrocław, uL 
Szczęśliwa, 12 m. 4, 22) Włodaio
Drozdowski, Rudnica, p - ta  Ostros^o 
wice, 23) Zbigniew Bazylczuk, Wał 
brzych, Biały Kam ień, ul. Ratuszo­
wa 4 m. 13, 24) P iotr Mosiewicz, 
W ałbrzych, ul. B arbary  1  m. 1, 25) 
Hania Rybak, Wrocław, ul. Po­
m orska 61 m. 9, 26) Kreisich Ro­
man, Wrocław, ul. Osobowicka 496, 
27) Lech Isakiewicz, Wrocław, K ur 
kowa 69 m. 12, 28) Tadeusz T ur- 
czyncki, W rocław - Karłowice, ul. 
Czajkowskiego 36, 29) Lusia Burme 
chówna, W rocław, ul. Skłodowskiej 
31 m. 9, 30) Jan  Kuczyński, Sienią 
wa Żarska, p -ta  Żary, D. Śląsk.



Znaczki
p o c z to ir e  ZSRR

dsknmentami 
naszej epoki

W okresie istnienia Związku R a­
dzieckiego wydano w ZSRR prawie 
dwa tysiące znaczków pocztowych o 
różnej tematyce, odpowiadającej 
najw ażniejszym  wydarzeniom życ>a 
narodu radzieckiego i  jego wielkich 
ludzi.

Pierwszy radziecki znaczek pocz­
towy ukazał się dn 'a  10 sierpnia 
1921 r. i przedstawia! potężną po­
stać robotnika depczącego hydrę ka 
pitalizm u i otwierającego okno na 
św iat.

W ydany niedawno album znacz­
ków pocztowych ZSRR ukazuje w 
m iniaturze wszystkie plakaty a r ty ­
styczne, stanowiące dokumenty epo­
ki, u trw alające postacie Lenina i 
S tadna. Na znaczkach pocztowych 
w idnieją portrety  M arksa, Engelsa, 
Swierdlowa, Kirowa, Dzierżyńskie­
go, Frunzego, Kalinina, Suworowa, 
Kutuzowa, M akarowa, Mendeieje- 
wa, Popowa, Tim riaziewa, Miczuri­
na, Karpińskiego, Repina, Czajkow- 
?k ego, Gorkiego, Majakowskiego i 
wielu innych działaczy politycznych, 
uczonych, sławnych dowódców, pisa­
rzy, poetów i kompozytorów.

W Muzeum Politechnicznym w 
Moskwie otw arto wystawę radziec­
kich znaczków pocztowych, na któ­
rej pokazana jes t twórczość wybit­
nych artystów  I. Dubasowa, W. Za- 
w.ałowa, E . Bufanowej, I. Toidze, 
M. Żukowa i innych.

A rtysta  E . Gundob>n wykonał 
wzory pięciu znaczków, poświęco­
nych wielkim budowlom komuniz­
mu. Powszechną uwagę zwraca na 
wystawie znaczek wielkich rozmia­
rów, na którym widnieje kula ziem- 
ska_ opasana wstęgą z napisem : „Je 
steśmy za pokojem", a niżej słowa: 
„Nieugięcie kroczymy drogą, którą 
prowadź; nas wielki S ta lin '1.

Emulsja
bitumiczna
utrwala piaski

pustyni 
Kara Kum

K ara-K um y, przez które przecho­
dzi tra s a  Głównego K anału Turk- 
meńskiego, są bardzo ubogie w ro­
ślinność, a przyczyną tego jes t, że 
wczesną wiosną korzenie roślin są 
wydmuchiwane w raz z  piaskiem. 
N aw et słabe w iatry  wywołują ruch 
piasków, uszkadzając w ten sposób 
pokrywę roślinną. _

Obecnie n a  tras ie  Głównego K a­
nału  Turkmeńskiego uczeni radziec­
cy przeprowadzili po raz  pierwszy 
doświadczenia nad utrwaleniem  p ia  
sków ruchomych przy pomocy emul­
sji bitumicznej.

Dowiedli oni, że jednym  z  n a j­
skuteczniejszych sposobów utrw ale­
n ia  piasków ruchomych jes t pokry­
cie piasku em ulsją bitumiczną. Po 
pokryciu odcinka piaszczystego emul 
s ją  bitum iczną powstaje skorupka 
u trw a la jąca  piasek mimo h u raga­
nów, a delikatne kiełki roślin jed ­
nocześnie p rzeb ija ją  z łatwością 
cienką w arstw ę bitum itu i rozwi­
ja ją  się pomyślnie.

Bilans pracy i osiągnięć

spółdzielczości rzemieślniczej
Str. i. SŁOWO POLSKIB

Szybki rozwój drobnej wytwórczości tu b. r.
Usunąć braki i naprawić błędy 
przez pracą uświadamiającą

Cj 4 Q  NOWYCH spółdzielni, które m ają  zorganizować 1905 nowych 
punktów usługowych.

W zrost wartości produkcji o 582,3 proc. -w porównaniu X ro ­
kiem 1950.

24.308 rzemieślników pozyskanych dla socjalistycznej gospodarki. 
Oto, jak  w najbardziej zwięzły 6 posób ująć można plan na  rok 1951

rzemiosła zrzeszonego w spółdziel­
niach C entrali Rzemieślniczej.

Do realizacji swoich zadań Cen­
tra la  Rzem ieślnicza p rzystąpiła  z 
całą energią i zapałem. W ciągu 
pierwszego półrocza poważną część 
planu udało się zrealizować. W zro­
sła ilość spółdzielni i punktów usłu­
gowych, wzrosła wartość produkcji, 
wzrosły kadry uspołecznionego rze­
miosła...

BYŁY BŁĘDY

A LE nie wszystko świetnie się 
działo. Były błędy. I  to  błędy 

istotne.
Nie wszyscy organizatorzy spół­

dzielni rozumieli, że proces uspół- 
dzielczania rzemiosła odbywać się 
musi nie drogą adm inistracyjnych 
zarządzeń, lecz drogą przekonywa­
n ia  i uśw iadam iania. Rzemieślnik, 
który  wchodzi do spółdzielni, musi 
być przekonany o wyższości form y 
spółdzielczej nad indywidualną. W 
przeciwnym razie będzie m alkonten 
tem, który  może się naw et przero­
dzić w społecznego szkodnika.

Mówi się dużo o spółdzielniach po 
mocniczych. I słusznie. Stanowią 
one przygotowanie, swego rodzaju 
szkołę rzemiosła uspołecznionego. 
Stąd wniosek, że spółdzielnie po­
mocnicze należy otoczyć specjalną 
opieką.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
RZEMIEŚLNICZA 

FORMĄ GOSPODARKI 
SOCJALISTYCZNEJ

C  PÓ LD ZIELC ZO ść rzemieślnicza 
je s t jedną z form  gospodarki 

socjalistycznej. A zatem, podobnie 
jak  wielkie zakłady przemysłowe, 
objęta jes t planowaniem, podobnie 
jak  one musi podporządkować się 
ogólnym kierunkom  gospodarowa­
nia.

W praktyce okazuje się, że podpo 
rządkowanie się takim  rygorom, jak. 
dyscyplina zatrudnienia i płac, jak  
normowanie — przychodzi spółdziel 
niom rzemieślniczym z trudnością 
i często nie bez poważnych niedo­
ciągnięć. Dowodzi to, że spółdziel­
czość rzemieślnicza nie osiągnęła 
jeszcze odpowiedniego poziomu or­
ganizacyjnego.

Znamiennym i dającym  gw aran­
cję poprawy sytuacji na  tym odcin 
ku je s t fa k t, że spółdzielczość rze­
mieślnicza samokrytycznie przyzna­
je  się do swych niedociągnięć, wi­
dzi je, a więc powinna umieć je 
zwalczyć. Zresztą likwidację ich 
postaw iła sobie jasno, jako  zadanie 
na  bieżące półrocze.

PRACA UŚW IADAM IAJĄCA
O PÓŁDZIELCZOŚĆ rzemieślnl- 
^  cza łączy ściśle podniesienie po­

ziomu pracy uśw iadam iająco-po li­
tycznej z zadaniam i produkcyjny­
mi. Tylko bowiem na bazie uświa­
domienia społecznego i politycznego 
pracowników, spółdzielczość rzemieśl

Obrazki dolnośląskie

Ubranko nr 4 8
H E N IO  K unicki jee t chłop ja k  

dąb. Tęgi, m asyw ny, postaw ­
ny. Jednym  słowem chłopak, n ‘e- 
ułomek. Sw oją  setkę waży.

Ponieważ zbliża się lato, w yjazd  
na wczasy do Polanicy Zdroju, w ar­
to więc postarać się o jakieś ubran­
ko.

PotzećU więc Henio do wrocław­
skiego Pededaka.

— Chciałbym ubranko  —  powia­
da.

A  sprzedawcy w śmiech.
—  Co się panowie śmiejecie ■— 

proszę m i pokazać ubranie.
• Pokazali. Henio przetarł oczy i 
mówi.

■— A le i ja  nie chcę dziecinnego u- 
branka, tylko na  starszego, rosłego 
mężczyznę.

—  N ieste ty  na M a d zie  mam y  
tylko n r iS ...

Henio m achnął ręką  i  wyszedł.
N a  drugi dzień powiedzieli mu.
—  M amy tylko nr 48...
M arkotno m u się zrobiło. Pora­

dzili m u  więc przyjaciele.
— Zacznij jadać w  „Sarze Ło­

wieckim ".
Poszedł do tego baru. Podali tak  

zwane „zraziki z  kaszą". Przełknął 
kawałek. D ziwny smak.

—  Z  czego te zrazy są sporzą­
dzone? — zapytał.

—  Hm... z  różnych mięs...
— Jakto z różnych m ięs? Z  cie­

lęciny, wieprzowiny, baraniny.
— Nie, z  mięsa wtorkowego, śro­

dowego, czwartkowego...
W  każdym  razie nie mógł przeł­

knąć. P atefon  w ygryw ał wesołe me­
lodie, a Heniowi k iszki m arsza  
grały.

N a  drugi dzień spróbował tak  
ziuany „paprykarz c i e l ę c y S a m e  
żyły i kości.

— Cielę było chude i żylaste  — 
wytłum aczyli mu.

Po kilku  tygodniach stołowania 
się w barze Henio schudł. Toteż z 
radością biegnie do PDT.

— No dawajcie to ubranie 
nr 48... schudłem i będzie dla mnie  
dobre.

— N ieste ty  mówią  —  m am y te ­
raz tylko ubrania 54... Dla gruba­
sów. M usi pan utyć.

I  teraz Henio chodzi po W rocła­
wiu i dopytuje się do jak ie j restau­
racji ma chodzić, aby przytyć. Po­
radzono mu, żeby dojeżdżał do.... 
Jeleniej Góry.

—  A  bliżej nie m a t  —  m artw i 
się. (G R O T)

mcza może zrealizować swój plan 
podniesienia wydajności o 125,3»/«-

Tylko na tej bazie może liczyć n a  
rozszerzenie współzawodnictwa, w 
którym  w tej chwili bierze udział 
zbyt mało, bo 40 proc. rzemieślni­
ków. Przez podniesienie poziomu 
wyrobienia społecznego i politycz­
nego spółdzielczość będzie mogła 
skutecznie walczyć z niechlujstwem 
i m arnotraw stem , szukać rezerw 
dla obniżki kosztów własnych, pla­
nowanej na  18 proc. rocznie.

Rozwój spółdzielni . rzemieślni­
czych służy między innymi pod­
niesieniu stopy życiowej m as p ra ­
cujących. Rzemiosło socjalistyczne 
musi całą swoją uwagę zwrócić na 
zaspokojenie potrzeb konsumenta.

W tej chwili spółdzielczość rze­
mieślnicza wchodzi w drugie, prze­
łomowe dla niej półrocze 1951. Spo­
łeczeństwo z uwagą śledzi je j dzia­
łalność, spodziewając się nie tylko 
napraw ienia starych błędów, ale o- 
siągnięcia nowych sukcesów.

(F . M.)

P IS A L IŚ M Y  n i e d a w n o  o  h i s to ­
r i i  o b u w ia .  Z a j m i jm y  s ię  d z iś  c z a  
s a m i  ś r e d n io w ie c z n y m i.  J a k  s ię  o -  
k a z u j e  n a jb a r d z i e j  „m a lo w n icze* *  
o b u w ie ,  k t ó r e g o  m o d a  p r z e t r w a ła  
d o ś ć  d łu g o ,  z o s ta ło  s tw o r z o n e  w  
X I I I  w .  d la  k r ó lo w e j  F r a n c j i ,  a b y  
u k r y ć . . .  w a d y  j e j  n ó g .  P o w s ta ło  
w ó w c z a s  o b u w i e  s z e r o k ie  i  ś p i-  
c z a s te .

W  X IV  w . r o z p o c z ę to  w y d łu ż a ć  
o b u w ie  z a  p o m o c ą  ro g u .  k t ó r y  d o ­
d a w a n o  t a k  d o  t r z e w ik ó w  J a k  i 
d o  b u tó w  i  k t ó r e  o d  t e j  p o r y  n a ­
z y w a n o  „ p o u la in e s " ,  c z y li  p o l s k i ­
m i  w e  F r a n c j i ,  a  „ c ra k o W e s "  c z y li  
k r a k o w s k im i  w  A n g J łi ,  p o n ie w a ż  
n o w o ś ć  ta  d o t a r ł a  z  P o l s k i .  J a k  
s ię  o k a z u je  b y ła  t o  j e d n a k  w c z e ­
ś n ie j s z a  m o d a  z a c h o d n ia ,  k t ó r a  d o  
t a r ł a  d o  d w o r ó w  p o l s k i c h  i z u -  
l e p s z e n ia m i  p o ls k ic h  s z e w c ó w  ( ju ż  
w ó w c z a s  s z e r o k o  s ły n ę l i  p o ls c y  
s z e w c y !)  p o w r ó c i ł a  t r i u m f a ln i e  n a  
Z a c h ó d .

P o d  k o n ie c  X V  w . m o d a  o fo u w ia  
u j e d n o s t a jn i ł a  s ię  w  c a łe j  E u r o p ie .  
K o b ie ty  n o s i ły  l e k k i e  p a n to f l e  a k  
s a m i tn e  lu b  a t ł a s o w e  z o k r ą g ły m i  
k o ń c a m i ,  n a  k t ó r e  w k ła d a ły  b u c i ­
k i  z c z a r n e j  s k ó r y  w  f o r m ie  s a n ­
d a łó w . B u t y  m ę s k ie  p o s ia d a ły  p o  
d e s z w y  s k r o j o n e  w  k s r t a ł c i e  t r ó j ­
k ą t a  a  n a j s z e r s z e  b y ły  n a  p r z o -  
d z ie .

W  X V I w . k o b i e t y  w ło s k ie ,  p r a ­
g n ą c  r o b ić  w r a ż e n ie  w y ż s z y c h  
w p r o w a d z i ły  m o d ę  o b c a s a  n a  s t a ­
łe .  R ó w n ie ż  1 o b u w ie  m ę s k ie  o -  
t r z y m u j e  w y s o k i  o b c a s ,  c o  z m u ­
s z a  d o  n a u k i . . .  c h o d z e n ia  n a  p a l ­
c a c h .  W  ty m  o k r e s i e  o b u w ie  m ę ­
s k ie  p o s ia d a  n a w e t  w y ż s z y  o b c a a  
o d  k o b ie c e g o .

B u ty  m ę s k i e  o z d o b io n e  s ą  w t e ­
d y  d u ż y m i  k o k a r d a m i  l u b  k l a m ­
r a m i  s r e b r n y m i .  M ę ż c z y ź n i  w k ła ­
d a l i  p o  k i lk a  d o  k i lk u n a s tu  ( d w u ­
n a s tu ! )  p a r  p o ń c z o c h ,  a b y  n o g a  
n i e  z ię b ła .

R ó w n ie ż  i w  ś r e d n io w ie c z u  k l a ­
sy  p o s ia d a j ą c e  w y r ó ż n ia ły  s ię  s p e  
c ja ln y m  o b u w ie m .  R o z m ia r y  , ,p o u  
l a i n e “  o z n a c z a ły  k l a s ę .  N o s  b u tó w  
n o s z o n y c h  p r z e z  l u d  n i e  m ó g ł  
p r z e k r a c z a ć  p ó ł  s to p y .  M ie s z c z a ń ­
s tw o  m o g ło  n o s ić  n o s y  u  b u tó w  
n a  d w ie  s to p y .  D łu g o ś ć  o b u w ia  
k s ią ż ę c e g o  n ie  m ia ł a  ż a d n y c h  o -  
g r a n i c z e ń  i z a le ż a ła  l i  t y lk o  o d

ic h  f a n t a z j i .

Podróże w teraźniejszość Jan Dąbrowski

— Tak, panie... Może mąż powróci... — dodała s tłu ­
mionym głosem.

•—Mówił mi o tym  Rzecki i pozwoli pani, że postaram  
się o spraw dzenie tej wiadomości...

P tan i S taw ska zalała się łzami.
— Pan taki dobry dla nas — szepnęła. — Niechże pan 

będzie szczęśliwy...
O tej sam ej godzinie p an i W ąsowska była z w izytą 

u .panny Izabeli i  dowiedziała się od niej, że W okulski 
został przyjęty.

— Nareszcie... — rzekła pan i W ąsowska. — M yślałam ,
że nigdy się n ie zdecydujesz.

— Więc zrobiłam  ci przyjem ną niespodziankę — odpo­
wiedziała panna Izabela. — W każdym  razie jes t to idea l­
ny .mąż: bogaty, nietuzinkow y, a nade w szystko człowiek 
gołębiego serca. Nie tylko nie jest zazdrosny, ale naw et 
przeprasza za podejrzenia. To m nie ostatecznie rozbroiło... 
Praw dziw a miłość m a zaw iązane oczy. Nic mi n ie odpo­
wiadasz?...

— Myślę...
— O czym?...
— Że jeżeli on tak  zna ciebie, jak  ty  jego, to oboje 

bardzo się nie znacie.
— Tym przyjem niej zejdzie nam  m iodowy miesiąc.
— Życzę...

VI
POGODZENI MAŁŻONKOWIE

Od połowy kw ietn ia pani baronow a Krzeszow ska n a ­
gle zmieniła try b  życia.

Do tej pory dzień schodził jej na w ym yślaniu M arian­
nie, na pisyw aniu listów  do lokatorów  o to, że schody są 
zaśmiecone, na w ypytyw aniu stróża czy n ie zdarł kto 
ka rty  w ynajm u m ieszkań? czy praczki z paryskiej pra ln i 
nocują w dom u albo czy rew irow y nie m iał do niej ja ­
kiego interesu? Nie zapom inała przy tym  upom inać go, 
w razie zgłoszenia się konkuren ta  o lokal na  trzecim  pię- 
trzeb, bacznie p rzypatryw ał się szczególnie ludziom  m ło­
dym, a gdyby to byli studenci, ażeby odpowiadał, że lokal 
już w ynajęty.

— Uważaj, Kacprze, co ci m ówię — kończyła — bo

„ T e n  t r z e c i ”  
i k w a s  s i a r c z a n y
TYTUŁ, w idniejący powyżej, w ygląda, jakby  ktoś go żywcem 

w yjął z przedwojennego, sensacyjnego brukowca. Zda się, że 
zaraz dowiemy się o jakichś okropnościach zazdrości i zem­

sty. Że jeszcze raz  „ten trzeci" — osobistość niepożądana w żad­
nym  w ypadku — stanie się przyczyną tragedii.

A tu  nic z  tego. Bowiem ty tu ł ten nie odnosi się do ludzkich na ­
m iętności czy uczuć, lecz do... chemii.

A chem ia ma swoje w łasne praw a, praw a, na podstawie k tórych 
przebiegają reakcje  chemiczne, pierw iastk i łączą się z p ierw iast­
kam i, związki chemiczne ze związkami. Jednym  z takich praw  che­
m ii jest praw o „tego trzeciego", czyli po prostu katalizacji.

„Ten trzeci" -  to katalizacja
A J A czym to zjawisko polega? Oto n iektóre  reakcje chemiczne, za­

chodzące m iędzy czynnikam i, przebiegają bardzo powoli. Aby 
doczekać się ich praktycznych rezultatów , trzeba by czekać nieraz 
la ta . Czy można takie reakcje  przyśpieszyć? Odpowiedź na to py­
tan ie  padła już około stu  la t temu, kiedy zauważono, że pewne 
czynniki, zasadniczo n ie  biorące żadnego czynnego udziału w za­
chodzącej reakcji chemicznej, przyspieszają Jej przebieg, a nieraz 
w  ogóle um ożliw iają jej przeprowadzenie.

Już w  początkach X IX  w ieku rosyjski chem ik K irchoff odkrył, 
że przem iana krochm alu w cukier, a ściślej w glukozę — odbywa się 
szybko, jeśli przeprow adzam y ją  w obecności kw asu siarczanego, 
chociaż kw as siarczany żadnego udziału w tej przem ianie nie b ie­
rze. Z kolei w ykryto, że chlorek glinu (aluminium) przyspiesza 
i umożliwia rozkład skom plikowanych związków chemicznych — 
węglowodorów. W ęglowodory wchodzą w skład ropy naftow ej. Na 
podstaw ie więc wspomnianego odkrycia znany rosyjski chemik, 
Zieliński, opracował m etodę otrzym yw ania z ropy naftow ej cen­
nych gatunków  wysokowartościowej benzyny. O zjawisku k a ta ­
lizy, czyli przyspieszania reakcji chemicznych, pisał już wielki che­
m ik rosyjski, tw órca periodycznego układu pierw iastków, M ende- 
lejew . On to  położył podstawy naukowe pod tę  dziedzinę chemii.

N ajciekawszym  fak tem  w dziedzinie zjaw isk katalizacji, czyli 
przyspieszania i u łatw ian ia  reakcji chemicznych jest to, że ka ta li­
zator czyli ciało, powodujące przyspieszenie reakcji, pozostaje po 
jej zakończeniu zupełnie w  tak im  sam ym  stan ie  chemicznym, jak  
na  początku. Po prostu  zachowuje się chemicznie biernie. Z jawi­
sko to jest cenne w produkcji chemicznej, pozwala bowiem prze­
tw arzać duże ilości surowca przy pomocy niew ielkich ilośd  k a ta ­
lizatora.

Zdarza się, że pew ne reakcje  chemiczne mogą zachodzić tylko 
w  wysokich tem peraturach. W prowadzenie jednak katalizatora po­
zwala w ydatnie obniżyć tem peraturę. Tak np. tlen łączy się z wo­
dorem  w  tem peraturze  700 stopni. Natom iast jeśli reakcja  taka 
przebiega w obecności p latyny — przebiega ona szybko i gwał­
townie już w tem peraturze pokojowej Druga właściwość kataliza­
torów  — to zdolność przyspieszania tylko niektórych reakcji, w ła­
ściwych dla danych związków. Pozwala to na  kierow anie wielki­
mi procesam i chemicznymi, które stanow ią podstawę dzisiejszego 
wielkiego przem ysłu.

„Krew“ przemysłu chenrcznego
N A zasadzie katalizy  oparte  było otrzym yw anie przemysłowe kwa 

su  siarczanego. Kwas ten  jest „krw ią przem ysłu chemicznego". 
Używa się go w setkach procesów chemicznych przy rozszczepia­
niu tłuszczów, przy syntetycznej produkcji barw ników  i wielu, 
w ielu innych procesach. Cały przem ysł chemiczny potrzebuje kw a­
su siarczanego i zużywa go w  wielkiej ilości. Dlatego też, w dobie 
rozw ijania u  nas wielkiego przem ysłu chemicznego fundam entem  
tego rozwoju stało się tworzenie wielkich zakładów produkcji 
kw asu siarczanego. Dlatego też uruchom ienie takich wielkich za­
kładów  w Wizowie, ma tak ogromne znaczenie dla uprzem ysłowie­
nia całego kraju.

Daw niej otrzym ywano kw as siarczany dwoma m etodam i: me­
todą kom orową i metodą kontaktow ą. Przy pierwszej metodzie

kwas
Bolesław Prus (260)

LALKA
stracisz miejsce, jeżeli m i tu  zakradnie  się ja ld  student. 
Mam już dosyć tych nihilistów , rozpustników , ateuszów, 
którzy znoszą tr  ipie główki...

Po każdej takiej konferencji, stróż wróciwszy do swej 
kom órki, rzucał czapkę na stół i w ykrzykiw ał:

— Albo się psiam ać powieś, albo dłużej nie w ytrzym am  
z tak ą  panią 1 W p iątek  na targ  — idż stróżu, do apteki

’ po dw a razy  na  dzień lata j, do m agla d ra łu j i choroba 
wie, gdzie n ie chodź. Przecie już mi zapowiedziała, że bę­
dę z n ią  jeździł na  cm entarz do porządkow ania grobu!... 
Słychane to rzeczy na świecie?... Odejdę stąd na  św ięty 
Jan , żebym  m iał dać kom u dwadzieścia rub li odstępnego...

A le od połowy kw ietn ia  pani baronow a złagodniała.
Złożyło się na to k ilka  okoliczności.
Przede wszystkim , któregoś dnia odwiedził ją  nieznany 

adw okat z poufnym  zapytaniem : czy pani baronowa nie 
w ie czego o funduszach pana barona?... Gdyby zaś takow e 
gdzie istniały, o czym zresztą w ątpi adwokat, należało by 
je wskazać, dla uwolnienia pana barona od kom prom i­
tacji. W ierzyciele jego bowiem gotowi są chwycić się osta­
tecznych środków.

Pani baronow a solennie upew niła adw okata, że jej m ał­
żonek, baron, pom im o całej przewrotności i udręczeń, ja ­
k ie  jej zadał, żadnych funduszów nie posiada. W tym 
m iejscu dostała spazmów, co skłoniło adw okata do szyb­
kiego odwrotu. Gdy zaś kapłan  sprawiedliwości opuścił 
je j m ieszkanie, nader szybko powróciła do zdrowia i za­
woławszy M arianny, rzekła do niej niezwykle spokojnym  
głosem:

— Trzeba by, m oja M arysiu, założyć świeże firanki, bo 
m am  przeczucie, że nieszczęśliwy nasz pan nawróci się...

W parę  dni później był u baronow ej książę w swojej 
w łasnej osobie. Zam knęli się oboje w najodleglejszym  po­
koju i m ieli długą konferencję, w trakcie której pani parę

razy zaniosła się od płaczu, a raz  zem dlała. O czym by 
jednak  m ówili? Tego nie wie naw et M arianna. Tylko, po 
odejściu księcia, baronowa kazała natychm iast wezwać p a ­
na M aruszewicza, a gdy przybiegł, rzekła dziwnie łagod­
nym  głosem przeplata jąc  m owę w estchnieniam i:

— Zdaje mi się, panie Maruszewicz, że mój zbłąkany 
mąż nareszcie się opamięta... Bądź więc łaskaw , jedź do 
m iasta i kup m ęski szlafrok i parę  pantofli... Weź na tw o­
ją  m iarę, bo wy obaj, biedacy, jesteście jednakowo szczu­
pli...

P an  M aruszewicz ruszył brw iam i, ale wziął pieniądze 
i zrobił spraw unek. Baronowej cena czterdziestu rubli za 
szlafrok i sześciu za pantofle w ydała się nieco wysoką, 
ale pan M arułzew icz odpowiedział, że nie zna się na ce­
nie, że kupow ał w  pierw szorzędnych m agazynach, i już 
nie mówiono o tym.

Znowu po kilku  dniach, do m ieszkania pani Krzeszow- 
skiej zgłosiło się dw u Żydków zapytując, czy pan baron 
jest w domu?... Pan i baronowa, zam iast wpaść na nich 
z krzykiem , jak  to zwykle robiła, kazała im bardzo spo­
kojnym  tonem  wyjść za drzwi. Potem  zawoławszy Kacpra 
rzekła mu:

— Zdaje mi się, kochany Kacprze, że nasz biedny pan 
sprow adzi się do nas dziś albo ju tro . Trzeba położyć suk­
no na schodach, od drugiego piętra... Tylko uważaj, moje 
dziecko, ażeby nie pokradli prętów... I sukno trzeba co 
k ilka dni trzepać...

Od tej chwili już n ie  w ym yślała M ariannie, nie pisyw a­
ła listów, nie dręczyła stróża... Tylko po całych dniach, 
z rękoma założonymi na piersi, chodziła po swym rozle­
głym m ieszkaniu, blada, cicha, zirytowana.

Na tu rko t dorożki, zatrzym ującej się przed jej domem, 
biegła do okna; na odgłos dzwonka rzucała się do progu 
i spoza przym kniętych drzwi salonu nasłuchiwała, kto 
rozm awia z M arianną.

Po paru  dniach takiego trybu  życia zrobiła się jeszcze 
bledszą i jeszcze bardziej rozdrażnioną. Biegała coraz p rę ­
dzej po coraz mniejszej przestrzeni, często upadała na 
krzesło lub fotel z biciem serca, a nareszcie położyła się 
do łóżka.

(D. c. n.)

siarczany otrzym ywano 
przy wykorzystaniu gazu siarko­
wego, tlenu z powietrza i wody. 
W reakcji tej przyjm ują również 
udział tlenek azotu, który jest 
w łaśnie katalizatorem . Przy me­
todzie kontaktow ej — katalizato­
rem  jest platyna.

Również przy produkcji synte­
tycznej benzyny, i w ogóle synte 
tycznych paliw  płynnych i sm a­
rów—wielką rolę odgrywa zjaw i­
sko katalizacji. Jako  katalizatory 
przy procesach otrzym yw ania 
syntetycznych paliw  z węgla — u- 
żywane są cynk, alum inium  i mo 
libden. Również w dziedzinie ra ­
finacji ropy naftow ej, przy otrzy 
m ywaniu wysokich gatunków  
benzyny z ropy naftow ej stoso­
wane jest użycie jako kataliza­
tora chlorku glinu.

W ytw arzanie sztucznego k au ­
czuku, dla którego surowcem  wyj 
ściowym jest alkohol etylowy, 
również wymaga katalizatora. 
Stosowany jest w owej roli sód.

Jak  widzimy—zastosowanie ka­
talizatorów  w nowoczesnym prze 
myślę chemicznych jest ogrom ­
ne. Podkreślić trzeba, że w bada 
niu katalizacji wielkie zasługi ma 
ją uczeni radzieccy, a przed n i­
mi szereg znanych chemików ro 
syjskich. M endelejew, Kirchoff, 
Gustaffson, Zieliński, Zajcew, 
Szuchów, Lebiediew — oto kilka 
nazwisk, które złotymi zgłoskami 
zapisane s.. w dziejach nowocze­
snej chemii, w historii badań nad 
zjawiskami katalizy, w wykorzy­
styw aniu „tego trzeciego" — bier 
nego chemicznie ciała — do tw ór 
czych reakcji chemicznych.
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WROCtAWK
Odkrycre

D  UDYNEK przy  ul. Lw ow skiej 
33 nie posiada dachu.

— Też odkrycie! — zakrzykną z 
pewnością Czytelnicy, zam ieszkują­
cy tę posesję. — Odczuwam y to na 
własnej skórze od k ilku  lat.

Otóż moi drodzy, 
właśnie, że odkry­
cie. A  wiecie cze­
go? Pewnego moc- 

3 no niepokojącego 
J zjawiska, które, 
{ niestety, nie zos- 

tało dostrzeżone 
''przez fachowe  i 
'ko m p e ten tn e  czyn­
n i k i  i dopiero „Spa 
-  cerki" m uszą w y-  
f  ciągać je na świa- 
«(io dzienne. Św ia­

tło to wcale nie 
jest dla w yżej wspom nianych czyn­
ników korzystne.

Krótko, węzłowato:
Od kilku  dobrych lat dom przy  

tal. Lw ow skiej 33 zam ieszkały przez 
IG rodzin, niszczeje. Niszczeje zaś 
dlatego, że pozbawiony jest dachu 
i ma uszkodzone ściany, o naprawę 
których bezskutecznie błagają loka­
torzy od roku 1947.

Grzyb i wilgoć coraz bardziej da­
ją się im  w e znaki. Słow em  — z 
budynku, który można by ■oyre- 
montować, będzie w krótce bezuży­
teczna rudera.

Czy ktoś tu  przypadkiem  nie 
zaspał sprawy? (Ana)

Tradycja
W ROCŁAW  to miasto zabytków  

historycznych. Dowodem tego 
jest choćby kupa gruzu i śmieci 
przed klasztorem  SS Urszulanek na 
pl. Nankiera. Powstanie tego kop­
ca „tonie w mrokach przeszłości", 
niem niej na podstawie badań 

przyjęto, iź po­
czątki jego sięgają 
1945 r. K iedy 2 la­
ta tem u usuwano 
gruz sprzed koś­
cioła, znajdującego 
się na pl. N ankie­
ra ,naw et nie po­
myślano o straszli­
w ej profanacji, ja ­
ką byłoby usunię­
cie „zabytkowej 
kupy".

Z chwilą powstania MPO szczu­
ry  i psy, które sprawowały opiekę 
nad kupą, postanowiły wysłać o- 
ficjalną delegację do Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Oczyszczania z 
ostrym  protestem  przeciwko usu­
w aniu tego pogórka.

1 widocznie — protest posku tko­
wał! (BB)

D z iw n y  system
A A  1MO UPALNEJ PO RY let- 

* * niej,, W ydział Kanalizacji 
i Wodociągów w  dalszym  cią­
gu stosuje „przedpotopowy" 

system  oczyszcza­
nia kanałów  i s tu ­
dzienek ścieko­
wych, pozostawia­
jąc na... chodni­
kach kupki szlamu 
i cuchnącego bło­
ta.

Cuchnące błoto 
' leży 2— 3 dni, do 

czasu zabrania go 
przez specjalny 
samochód.

Czy W ydział Zdrowia nie n o że  
zarządzić, aby w yjm ow ane nieczy­
stości natychm iast były  składane 
na w ózek lub samochód, ja k  to 
jes t stosowane w  innych miastach?

(m.k)

Bez przerwy płyną meldunki o podejmowaniu

i realizacji zobowiązań
na cześć VII r. Manifestu Lipcowego

Robotnicy i pracownicy umysłowi 
Zjednoczenia Robót Inżynieryjnych  
w ydobędą z gruzów  
20 tysięcy sztuk cegieł

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 5

f )  O REDAKCJI „Słowa" bez przerwy napływają wiadomości 6 przy- 
gotowaniach wrocławskiego świata pracy do zbliżającego się 

Święta Odrodzenia Polski Ludowej. Meldunki które otrzymujemy z 
miejscowych zakładów pracy mówią o treści, wartości i przebiegu re 
alizacji masowo podejmowanychzobowlązań produkcyjnych.

Oto co pisze korespondent fa­
bryczny ZMB nr 2 we W rocławiu, 
ob. Czaban: Brygada ciesielska ob. 
Zbrzerżniaka do dnia 8-go bm. wy­
konała całkowity szalunek pod 
strop Klejna, rusztowania do tynko­
wania muru o pow. 750 m kw. oraz 
balkonowe podesty, łącznej po­
wierzchni 124 m kw. Prace wykona­
no na dziesięć dni przed ustalonym 
terminem.

W rocław
podzielony będzie
na 8 dzielnic
T  ERENY m. W rocławia podzie- 

lone zostaną w krótce na 8 
odrębnych dzielnic. W każdej dziel­
nicy ukonstytuuje się Dzielnicowa 
Rada Narodowa, która posiadać 
będzie swoje w łasne prezydium.

W związku z podziałem m iasta 
na dzielnice nastąpi decentralizacja 
adm inistracji nieruchomości kom u­
nalnych. Odpowiednie dzielnice o- 
trzym ają swoje własne Zarządy 
Budynków Mieszkalnych.

Prezydium  MRN oraz ZNK pełnić 
będą jedynie funkcję zwierzchnich 
czynników adm inistracyjnych.

Nowa reform a adm inistracyjna 
pozwoli władzom lepiej i dokład­
niej orientować się w zagadnie­
niach terenu.

Podczas wycieczki
kajakami 
żeglarze „Stali1*
znaleźli cenne 
dokumenty 
sprzed 4 0 0  lat
P RZY końcu czerwca członkowi? 

sekcji żeglarskiej ZKS Stal Pa- 
fawag urządzili spływ kajakowy po 
Odrze. W Dłużycach, pow. Wołów, 
podczas zwiedzania ruin starego 
kościoła, znaleźli jakieś dokumenty.

Jak się okazało, są to obszerne 
materiały dotyczące rozwoju ko­
ścioła na Śląsku. Pierwszy ręko­
pis, liczący ponad 1000 stron, był 
pisany w Nysie, w r. 1765 1 jak 
głosi Jego podtytuł opisuje czasy 
kościoła za panowania królów 
polskich, m. In. Mieszka I-ego.
Natomiast drugie, jeszcze obszer­

niejsze dzieło, charakteryzuje pano­
wanie cesarzy austriackich od Lud­
wika I do Leopolda, tj. o-kres XVI — 
XVIII wieku.

Jest on oprawiony w deszczułki. 
Kierownik działu rękopisów Os­

solineum dr Fastnacht podkreśla w 
lozmowie z reporterem „Słowa' 
duże zrozumienie żeglarzy Stali Pa- 
fawag, którzy nie tylko zabezpie­
czyli cenne rękopisy, lecz przeka­
zując je Ossolineum, wzbogacili 
zbiory wrocławskie. (BB|

Jedyny dotychczas na budowle 
parkleclarz ob. Patynkowski ukła­
da dziennie 30 m kw. powierzchni 
parkietowe), wyrabiając tym sa­
mym 370 proc. normy.
Kobieca brygada murarska, za­

trudniona na budowie przy ulicy 
Wróbla, ułożyła w Czynie Lipco­
wym 600 m kw. stropu Klejna, na 
6 dni przed terminem.

A oto meldunek ze Spółdzielni 
Pracy Kominiarskiej „Florian" — 
ulica Cybulskiego:

Pracownicy Spółdzielni, dla ucz­
czenia VII-ej rocznicy ogłoszenia 
Manifestu PKWN przeprowadzili 
bezpłatne czyszczenie piecowych i 
kuchennych kominów, oraz kana­
łów i kotłów centralnego ogrzewa­
nia na terenie wrocławskich szkół. 
#! Robotnicy oraz pracownicy umy­
słowi Zarządu Budowlano - Monta­
żowego Zjednoczenia Robót Inży­
nieryjnych, zobowiązali sią oczyścić 
i załadować na wagony 20 tys. szt. 
cegły, których wartość wynosi 
5.500 zł przeznaczone zostaną na 
budowę Nowej Huty.

Ob. ob. Okulewlcz, Sadowski 1 
Małkowicz oczyszczą I załadują 
na wagony po 500 szt. cegieł. Re­
alizacją podjętego zobowiązania 
zajmie się grupa, złożona ze 100 
osób.
Jednocześnie robotnicy i pracow­

nicy Zjednoczenia wezwali do pod­
jęcia podobnego zobowiązania 
PPRK nr 8 we Wrocławiu.

A oto wiadomość, którą otrzyma-

Spółdzielnia
„O g n iw o " 
kupuje wagi
i ich części
W  TYCH dniach Rzemieślnicza 

Spółdzielnia P racy  „Ogni­
wo" otworzy przy ul. T raugutta  
Nr. 70 punkt skupu wag. Skupy- 
wany będzie również złom wago- 
wy, który  ocenia się zależnie od 
jego stanu.

Akcja ta  m a na celu zasilenie 
w rocławskich placówek handlo­
wych w  wagi zalegalizowane w 
Urzędzie M iar, na b rak  których 
skarżono się niejednokrotnie.

(BB)

liśmy z Oddziału Wojewódzkiego 
Banku Rolnego we Wrocławiu: Pra­
cownicy Banku Rolnego we Wrocła 
wiu, doceniając znaczenie oszczę­
dzania oraz zagadnienie akumulacji 
środków pieniężnych, -zobowiązują 
się ku czci 7-mej rocznicy Mani­
festu PKWN otworzyć na terenie 
Oddziału 150 książeczek oszczędnoś­
ciowych PKO i wzywają do współ­
zawodnictwa wszystkie instytucje 
finansowe Dolnego Śląska.

Ja k  brygada
ZM P -o w ska
obsługuje
oddział chirurgiczny
Szpitala N r 2
A  DDZIAŁ chirurgiczny Szpitala 

Miejskiego nr 2 przy ul. W i­
tosa obsługiwany jest przez bryga­
dę młodzieżową ZMP. Brygada kie­
rowana przez ob. Alicję Szarek, 
bardzo dobrze wywiązuje się z po­
wierzonych zadań.

Najlepiej zresztą świadczą o tym 
liczne listy, jakie otrzymujemy od 
pacjentów oddziału chirurgicznego.

Ob. Zdzisław W ehrt, z zawodu 
murarz, pisze o pracy brygady 
młodzieżowej: „Praca pielęgnia­
rek — Zetempówek wprowadza 
chorych w podziw i zdumienie. 
Bardzo często dają one piękne 
przykłady ofiarności i poświęce­
nia. Obsługiwani przez brygadę 
chorzy, szybko powracają do 
zdrowia. Chciałbym więc z całe­
go mojego murarskiego serca po­
dziękować zakładowej organizacji 
ZMP za wspaniale wychowanie 
swych członków”.
W szyscy młodzi pracownicy służ­

by zdrowia winni brać przykład z 
brygady oddziału chirurgicznego.

(Wer)

Pracownicy MPRB

W  Zakładzie im. Ossolińskich

filmuje się
stare druki i cenne rękopisy
V  GROMADZONE w Zakładzie Narodowym im. Ossolińskich sta- 
"  rodniki i rękopisy liczą okrągło 2 mi!, stronic. Jednakże wskutek 
wandalizmu okupantów, wiele cennych „białych kruków" znalazło się 
w nieodpowiednich warunkach, które przyśpieszyły znacznie ich msz­
czenie się. W yblakły inkaust, kruchy papier, już dziś utrudniają od­
czytanie niektórych rękopisów.

D LATEGO kierownictwo Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich 

podjęło się olbrzymiego zadania — 
sfilmowania 2 milionów stron ręko­
pisów i starodruków. Mimo braku 
odpowiednich aparatów, uruchomio­
no stację mikrofilmową, która fil­
muje 3000 stron miesięcznie.

— K iedy otrzym am y apara t 
„Sum oprlnt" z NRD — mówi k ie ­
row nik  stacll, ob. H uberow a — 
będziem y film ow ać 1500 stron  
dziennie.
Czytelników zapewne ciekawi 

sposób odczytywania tego pisma - 
maczku. Służy do tego celu spe­
cjalny aparat - lektor, zaopatrzony 
w ekran.

Zakładamy sfotografowaną stro­
nicę rękopisu noweli Żeromskiego 
„Rozdziobią nas kruki, wrony” i 
bez trudności odczytujemy tekst, 
rzucony na ekran w znacznym po­
większeniu.

Obecnie „na warsztacie" znajdują 
się utwory Kochanowskiego. Pa­
trzymy na rok wydania: 1585. Jest 
to pierwsze wydanie wierszy autora 
„Trenów".

W krótce sfilmowane zostaną m.
in. rękopisy utworów: Krasickiego, 
Bałuckiego, Żeromskiego, Niemce­
wicza, Rzewuskiego, Fredry, Sło­
wackiego i Mickiewicza. (BB)

budufą
własną św ietlicę

P  RACOWNICY Miejskiego 
*  Przedsiębiorstw a R em onto­

wo - Budowlanego skarżyli się na 
brak  świetlicy. Kiedy w sali Gazo­
wni M iejskiej, na  akadem ii 1-m a- 
jowej MPRB zmieściła się zaled­
wie trzecia część pracowników, za­
padło postanowienie wybudowania 
w łasnej świetlicy. W ybrano w ypa­
lony budynek przy ul. Świerczew­
skiego 15-17.

Jak  przystało na m urarzy, św iet­
lica pracowników MPRB będzie 
najw iększą we W rocławiu, gdyż za­
planowano ogółem 1330 m iejsc sie­
dzących, w tym  300 m iejsc na bal­
konie.

Obecnie trw a ją  ostatnie przygo­
tow ania do wm ontowania założo­
nej uprzednio, konstrukcji dacho­
wej. Jednocześnie stolarze w ykań­
czają ostatn ią p a rtię  krzeseł prze­
znaczonych do świetlicy.

(BB)

FACHOWCY POSZUKIWANI
2 P O M O C E  K U C H E N N E  n a  k o lo n i i  w  P o l a n i ­
c y  -  Z d r o ju ,  n a  o k r e s  eto 1 -g o  w r z e ś n ia  b r .  
z a t r u d n ią  n a ty c h m ia s t  Z A K Ł A D Y  G R A F IC Z N E  
R S W  „ P R A S A “  w e  W ro c ła w iu .  W a ru n k i  b a r ­
d z o  d o b r e .  P o d a n ia  w r a z  z  ż y c io r y s e m  n a le p y  
s k ła d a ć  w  R e f .  S o c ja ln y m  Z a k t .  G r a f .  R S W  
„ P R A S A ” , u l .  P i o t r a  S k a r g i  N r  3/5. 2B52b

P O S Z U K U J Ę  p o m ie s z ­
c z e n ia  d l a  2 -c h  o só b  
p r a c u j ą c y c h .  O f e r ty
p o d  „ I r e n a " .  2916g

Z ła op in ia
N O, i jak  w am  się podoba na­

sze miasto? — zapytaliśm y w ar­
szawiaka, który ostatni raz przed 
rokiem  gościł we Wrocławiu.

W  odpowiedzi rozmówca m ówił 
o ulicach, skwerach, parkach i lu ­
dziach Wrocławia, a w  koiicu do­
dał:

— Tylko  jedno 
się nie zmieniło. — 
K iedy byłem  tu  
rok tem u, na dwor 
cu, jeszcze w  w a­
gonie powitał mnie 
żebrak. Chodził 
sobie ów typ  po 
wagonach i nie 
prosił, lecz wręcz 
żądał datków. Dzi­
siaj znów  go spot­
kałem; po staremu  

„dyżuru je“ na dworcu, chodzi po 
wagonach i naw et nie zm ienił re ­
pertuaru piosenek.

N iestety, ów przyjezdny ma rację. 
Oczywiście nie chodzi nam o pio­
senki. Chodzi o to, że jeden czło­
w iek, którem u, mówiąc po prostu , 
nie chce się pracować, robi wśród 
przyjezdnych złą opinie naszem u  
tniustu.

3 P IE K A R Z Y . 1 C U K IE R N IK A , 3 M A S A R Z Y  
1 D R O G E R Z Y S T Ę  z a t r u d n i  n a ty c h m ia s t  P O W ­
S Z E C H N A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  S P O Ż Y W C Ó W  
w  Ś w i e b o d z i c a c h , w a r u n k i  w /g  u m o w y  
z b io r o w e j  p r a c o w n ik ó w  S p ó łd z ie ln i .  W a ru n k i  
m ie s z k a n io w e  d o g o d n e .  2917k

Z A M IE N IĘ  J p o k o j e  z 
k u c h n ią  w  L id z b a r k u  
W a rm . n a  p o d o b n e  w  
N o w e j S o li  w z g lę d n ie  w  
Z ie lo n e j  G ó rz e .  Z g ło s z e ­
n i a  k i e r o w a ć :  L id z b a r k  
W a rm iń s k i ,  u l .  W ie js k a  
n r .  70, S a w ic k a  A n n a .

2843g
10 A S F A L C IA R Z Y  z a t r u d n im y  o d  z a ra z .  Z g ło ­
s z e n ia  w  Z je d n o c z e n iu  R o b ó t  I n ż y n i e r y j n y c h  
Z a r z ą d  B u d .  M o n t. w e  W ro c ła w iu ,  u l .  Ś w ie r ­
c z e w s k ie g o  43, I I I  p .  2942k

OBWIESZCZENIA
P A Ń S T W O W Y  O Ś R O D E K  S Z K O L E N IA  Ł Ą C Z ­
N O Ś C I W E  W R O C Ł A W IU , U L . Ś W IE R C Z E W ­
S K IE G O  72, I I  p . o g ła s z a  w p is y  n a  b e z p ła tn e  
k u r s y  s z k o le n ia  r a d io t e l e g r a f i s tó w ,  t e l e g r a f i ­
s te k  i t e l e f o n i s te k .

K u r s y  r o z p o c z y n a ją  sił? w e  w r z e ś n iu  b . r .  i 
t r w a ć  b ę d ą  d o  m a ja  1952 r .  W a r u n k ie m  p r z y ­
ję c i a  j e s t :

1) Ś w ia d e c tw o  u k o ń c z e n ia  7 k l .  s z k o ły  p o d ­
s ta w o w e j .

2 ) N ie p rz e k r o c z o n v  2 0 -ty  r o k  ż y c ia .
B liż s z y c h  i n f o r m a c j i  k a n d y d a to m  u d z ie l i  b iu

r o  P a ń s tw .  O ś r .  S z k o le n ia  Ł ą c z n o śc i ,  W ro c ła w , 
u l .  Ś w ie r c z e w s k ie g o  • 72, I I  p .  2940k

Ogłoszenia drobne |
łtA N llL fiW B

D K W  k a b r i o l e t  — s ta n  
b a rd z o  d o b r y ,  s p rz e d a m  
C h r o b r e g o  26/6. 2833g

S P R Z E D A M  r a d io  3 z a ­
k r e s o w e  z m a g ic z n y m  
o k ie m , a d a p te r  u n i w e r ­
s a ln y ,  u l .  P o m o r s k a  24

2952g

O W C Z A R K I a lz a c k ie  z 
r o d o w o d a m i  s p r z e d a je  
h o d o w la  . .D o lin a  K s ię ­
ż y c a "  P y s k o w ic e  Ś lą ­
s k i '  21K ig

S P R Z E D A M  m o to c y k l  
D K W  350 c m  n a  c h o d z ie  
K r z y k i .  M o d liń s k a  n r .  
13/45. O d  g o d z . 16.

2951g

K A J A K  d w u o s o b o w y , 
w i lk a  a lz a c k ie g o  d w u ­
m ie s ię c z n e g o  s p r z e d a m . 
C lą ż y n ,  C h o r z o w s k a  13 
m . 5. 2931,

S P A N IE L  — s u k a  r a s o ­
w a  d o  s p r z e d a n ia .  W ro ­
c ła w , O tw a r ta  9 m . 15.

2932g

LOKA! B

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o j s k o w ą  le g . Z w . Z a w . 
k a r t ę  m e ld u n k o w ą ,  o d ­
c in e k  z a m e ld o w a n ia  i 
d o w ó d  o s o b is ty  n a  n a z ­
w i s k o  N ik o d e m s k i  J ó ­
z e f .  2955g

P O K Ó J  n a  K a r ło w ic a c h  
o d d a m  n a  r o k  p a n u ,  k tó  
r y  w  c ią g u  t r z e c h  m ie ­
s ię c y  p i z y g o t u j e  d o  m a  
tu r y .  Z g ło s z e n ia  ,,S ło w o  
P o l s k ie "  p o d  ,,M a tu r a " .

2934g

Z A M IE N IĘ  1 1 1/2 p o ­
k o ju ,  k u c h n ię ,  o g r ó d  — 
W ro c ła w , n a  m ie s z k a n ie  
w  W a łb r z y c h u  lu b  o k o ­
l ic y . O f e r ty  ,.S łow o* 
W ro c ła w , P o d w a le  S w id  
n i c k l e  26 „ W a łb r z y c h 1 

2937g

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  u -  
m e b lo w a n e g o .  O f e r ty  
k i e r o w a ć  d o  , .S ło w a  P o l 
s k ie g o "  p o d  „ N r . 1111."

2935g

ZGUBY

Z G U B IO N O  i n d e k s  N r. 
266 w y d .  p r z e z  S z k o łę  
I n ż y n ie r s k ą  N O T  n a  
n a z w is k o  M a lic k i  O r e s t  
o r a z  i n d e k s  N r . 148 na 
n a z w is k o  K a r b o w n ik
J a n .  2953g

Z G U B IO N O  le g . s łu ż b o ­
w ą  629, k s ią ż k ę  w o j s k o ­
w ą  R K U  W ro c ła w , leg . 
Z w . Z a w ., k a r t ę  r o w e r o  
w ą  - -  L i tw a  J ó z e f .

29 Mg

Z G U B IO N O  le g .  e m e r y  
t a l n ą  n a  n a z w is k o  G o - 
r a z d o w s k a  A n to n in a .

2956g

Z G U B IO N O  d o w ó d  o so ­
b i s ty  w y d .  p r z e z  g m in ę  
S o b ie s z ó w  1 p r a w o  j a z  
d y  w y s t .  p r z e z  U r z ą d  
S a m o c h o d o w y  W ro c ła w  
n a  n a z w is k o  K o m a s ia k  
W ła d y s ła w , K o lo n ie  L e t  
n i e  P S S  W le ń . 2929p

S K R A D Z IO N O  k s ią ż e c z  
k ę  w o js k o w ą ,  o d c in e k  
z a m e ld o w a n ia  i  leg . 
s łu ż b o w ą  n a  n a z w is k o  
F i l i p c z a k  K a z im ie rz .

2954

Z G U B IO N O  b i l e t  s łu ż b o  
w y  M P K  n a  n a z w is k o  
K o p e r  E m il ia .  2954g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l- j  
d u n k o w ą  w y d a n ą  p rz e z i  
V O b w ó d  W ro c ła w , n a  
n a z w is k o  W ie s io ło w sk a  
J a d w ig a .  2946|

S K R A D Z IO N O  d o k u - l  
m e n ty  d n . 10.7 n a  d w ó r ;  
c u  w  W a łb r z y c h u :  do-!
w ó d  o s o b is ty ,  k a r t ę  m e l  
d u n k o w ą ,  m e t r y k i  d z ie  
c l,  d o k u m e n t  w ła s n o ś c i  
m a s z y n y  i in n e  n a  n a z ­
w is k o  K o z ło w s k a  M a r ia .

2947g

Z G U B IO N O  k a r t ą  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
Ś m ig ie ls k i  J ó z e f .  2948g

S K R A D Z IO N O  d o w ó d  
o s o b is ty ,  k a r t ę  m e ld u n ­
k o w ą  n a  n a z w is k o  M a r  
t a  A d a m s k a ,  K ę p n o .

2949g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  z a ś w ia d c z e n ie  
w o js k o w e ,  le g . s łu ż b o -  
'w ą  — S z y c h  R y s z a rd  u l .  
|T r a u g u t t a  88 m . 5 o ra z  
m e t r y k ę  u r o d z e n ia  L i ­
z a k  M ie c z y s ła w . Z w ro t  
z a  w y n a g r o d z e n ie m .

2930g

^Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
i r e j e s t r a c y j n ą ,  m o to c y k ­
l a  D K W , z a ś w ia d c z e n ie  
[ p rz e g lą d u  w o j s k o w e g o  
n a  n a z w is k o  S z c z y g ie ł  
W ła d y s ła w . 2933g

Z G U B IO N O  z a m e ld o w a  
n ie ,  z a ś w ia d c z e n ie  w o j ­
s k o w e  w y d a n e  p r z e z  
R K U  W ro c ła w , k a r t ę  r y  
b a c k a ,  z a ś w ia d c z e n ie
p r a c y ,  le g . Z w . Z a w ., 
k w i t  k o m is o w y  n a  n a z ­
w is k o  T r y b a  F r a n c is z e k .

2936g

S K R A D Z IO N O  k s ią ż e c z  
l tę  w o js k o w ą  N r .  0584933 
D, w y d .  27.12.1949 B o le ­
s ła w ie c  n a  n a z w is k o  M i 

J a n .  2935g

Z G U B IO N O  le g . S z k o ły  
O g ó ln o k s z .  n a  n a z w is k o  
K a n ie w ic z  J e r z y .  2927g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą  o r a z  d o w ó d  
o s o b is ty  n a  n a z w is k o  
A d a m s k i  C z e s ła w , 2928g

RÓ2NE

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  s ię  o w ­
c z a r e k .  o d e b r a ć  d o  t y ­
g o d n ia ,  E . O r z e s z k o w e j  
94/5. 2950g

Z A  Z O B O W IĄ Z A N IA
ż o n y  m o je j  B r a n d  A le k ­
s a n d r y  n ie  o d p o w ia d a m . 
M a y e r  Izak - 2957g

Studenci
z Krokowa i W arszcw y
p r a k t y k u j
w w arsztatach P K S
D O W ROCŁAW SKIEJ E kspo­

zytury  PK S przybyło na 
prak tykę  w akacyjną k ilku  studen 
tów  Politechniki K rakow skiej i 
Szkoły Inżynieryjnej W awelberga 
w W arszawie.

Studenci skierow ani zostali do 
w arsztatów  napraw czych przy ul. 
Kościuszki, gdzie przez okres czte 
rech tygodni szkolić się będą w 
praktycznym  zastosowaniu wiedzy 
zaczerpniętej na wykładach.

— Jestem  bardzo zadowolony, 
że mogę „na gorąco" zetknąć 
się * problem am i, z którym i do 
tychczas zapoznawałem  się je ­
dynie teoretycznie — mówi ob. 
Jerzy  Gajda, student wydz. ko­
m unikacji Politechniki Kraków 
skiej. P raca  jest ciekawa. Daje 
ml ona dużo zadowolenia I — 
oczywiście nieocenionych wprost 
korzyści.

P rak ty k a  jest płatna. Po odby­
ciu jej studenci o trzym ują kw o­
tę  oznaczoną przez M inisterstwo. 
Należy również podkreślić, że dy­
rekcja PK S dobrze opiekuje się 
swymi gośćmi, zapew niając im 
m ieszkania, obiady i rozryw ki kul 
turalne-

(Ana)

Konferencja
w  sprawie
rozkładu ja zd y
autobusów
I )  n i ą  9 bm. w gm achu O krę­

gowej Dyrekcji PK S we 
W rocławiu odbyła się wstępna kon­
ferencja w spraw ie opracowania 
rozkładu jazdy PKS w  okresie zi­
mowym.

Obecni na konferencji przedsta­
wiciele Rad Narodowych, Rad Za­
kładowych, instytucji i organizacji 
społecznych w ysuwali wnioski i 
projekty, dotyczące nowego uk ła­
du linii kom unikacyjnych.

Przedstawiciel Powiatowej Rady 
Narodowej we W rocławiu poddał 
do rozpatrzenia Dyrekcji PK S-u 
wniosek dotyczący przesunięcia 
czasu odjazdu samochodu, ku rsu ­
jącego na linii W rocław — Oława 
z godziny 16-ej na  16.30, ponieważ 
większość zakładów kończy pracę 
o godz. 16-ej i dlatego pracowni­
cy powinni mieć ułatw iony dojazd 
do domów.

W yeliminowanie słabo przez pa­
sażerów w ykorzystanych linii poz­
woli zwolnić pewną ilość taboru, 
który obsłuży nowe linie, łączące j 
PGR-y, spółdzielnie produkcyjne j  
oraz grom ady z powiatam i i m ia­
stem.

Prom ocja
doktorska
na W ydziale
Nauk Przyrodniczych
T y  SALI posiedzeń Senatu Uni-.

w ersytetu  W rocławskiego od» 
była się dnia 12 bm. uroczystośi 
prom ocji doktorskiej.

Mgr. Edw ard Zubik, adiunkt ka* 
tedry  Fizjologii Zwierząt W ydziału 1 
Nauk Przyrodniczych, uzyskał sto­
pień doktora filozofii, za wybitnej 
wartości pracę naukow ą na tem at! 
„Próba określania płci przy pomocy 
reakcji barwnych".

Prom otorem  był dziekan Wydzia­
łu Nauk Przyrodniczych prof, d f 
Kazim ierz Seipbrat.

Na uroczystości wręczenia dyplo­
mu doktorskiego obecni byli: rek* 
to r U. i P. prof. dr Stanisław  Kul* 
czyński, prof. d r Teleżyński oraz 
licznie zebrani profesorowie i p ra ­
cownicy naukow i U niw ersytetu 
W rocławskiego.

(Wer)

'N o t a t n ik
MOCfcAW SlS 0

★  Z a r z ą d  k o ła  Ś r ó d m ie ś c ie ,  Zwiąż-* 
k u  B o jo w n ik ó w  o  W o ln o ść  1 D e m o -4 
k r a c j ę ,  z w o łu je  m ie s ię c z n e  z e b r a n i e  
s w y c h  c z ło n k ó w , k t ó r e  o d b ę d z ie  s ię  
d n ia  15 b m . o  g o d z in ie  9,30 w  lo k a lu  
p r z y  u l .  P o d w a le  O ła w s k ie  16.

★  Z e s p ó ł  p e d ia t r y c z n y  P r e z .  M R N  
w s p ó ln ie  z  C e n t r a ln ą  W o je w ó d z k ą  P o ­
r a d n i ą  O c h r o n y  M a c ie rz y ń s tw a  o r g a ­
n i z u j e  w  n ie d z ie lę  o  g o d z in ie  10-tcJ 
w  g m a c h u  p r z y  u l .  D o b r z y ń s k ie j  21/23, 
n a r a d ę  w y tw ó r c z ą ,  p o ś w ię c o n ą  z a g a d ­
n ie n io m  p r o w a d z e n ia  1 o r g a n iz a c j i  
ż łó b k ó w .

★  Z n a le z io n o  t o r e b k ę  d a m s k ą  z  d o
k u m e n t a m i  n a  n a z w is k o  D e r a k  J o a n ­
n a ,  k t ó r e  o d e b r a ć  m o ż n a  w  n a s z e j  r e ­
d a k c j i .

i r  O b . O r ło w s k i  A n to n i  m o ż e  s ię
z g ło s ić  w  n a s z e j  r e d a k c j i  p o  o d b ió r  
z g u b io n e j  l e g i t y m a c j i  t r a m w a jo w e j .

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — n ie c z y n n a ,
P O L S K I  n ie c z y n n y .
K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y ,
W Y S T A W Y
M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  — p l .  W o je w ó d z k i  

— „ G a le r i a  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  i  
s z tu k a  ś l ą s k a " ;  „ T e c h n ik i  s z k ła  a r ­
t y s ty c z n e g o " .

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — u l.  G d y ń  
s k a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą s k a  w  d o k u ­
m e n ta c h "

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — 
u l .  S z a jn o c h y  10 — G r a f ik a  K a e th y  
K o l lw i tz .

K I N A

Ś L Ą S K  — „ W e s o łe  k u m o s z k i  z  W in d ­
s o r u "  (N R D ), g o d z . 16, 18.15 1 20,30.

W A R S Z A W A  — „ T r z c in o w e  d z w o n y * ' 
( c z e sk .) ,  — g o d z . 16 . 18 1 20

P R Z O D O W N IK  — „ Ś p ie w  j e s t  p i ę k ­
n e m  ż y c ia "  (w ę g ) , g o d z . 16, 18 1 20 .

SCA% jA — „ Ś w ia t  s ię  ś m ie je "  ( ra d z .) ,  
g o d z . 16, 18.15 1 20.30,

P O K Ó J  — „ N ic k o la u s  N ic k le b y "  (a n g .)  
g o d z . 16, 18 15 1 20.30.

P O L O N IA  — „ Z a k a z a n e  p i o s e n k i "  — 
(p o ls k .) ,  g o d z . 16, 18 1 20.

T Ę C Z A  — n ie c z y n n e .
P I O N IE R  — A k tu a ln o ś c i  — g o d z . 15, 

„ D z ie w c z ę ta  z  b a l e t u "  ( ra d z .) ,  g o d z . 
16, 18 1 20.

L E T N IE  —• „ M ilc z ą c a  b a ry k a d a '*  - i  
(c z e s k .) ,  g o d z . 20,S0.

F A M A  — „ M u s o r g s k i"  ( ra d z .) ,  g o d z ,  
18 1 20.

R O B O T N IK  — „ W ie ś  n a  p o g ra n ic z u * ' 
(c z e s k .) ,  g o d z . 20.

★
F O T O P L A S T IK O N  — „ N a  l a z u r o w y n t  

b r z e g u  M o rz a  Ś ró d z ie m n e g o '* .  — 
C z y n n y  o d  9 — 21.

O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o t w a r t y  o d  
g o d z . 9 — 19.

N O C N E  D Y 2 U R Y  A P T E K t
S P O Ł . N r  8 — u l .  S t a l i n a  87.
S P O Ł . N r  10 — u l .  T r a u g u t t a  121.
S P O Ł . N r  15 — u l .  M ik o ła ja  46.
S P O Ł . N r  143 — u l .  O ls z e w s k ie g o  75.
S P O Ł . N r  145 — L e ś n ic a ,  u l .  Ś r e d z k a  

N r  18a.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I!
S Z P IT A L  M IE J S K I  N r .  2 (o d d z . c h i ­

ru r g i c z n y  i w e w n .)  — u l .  W ito sa  22.
K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — u l ic ą  

W ro ń s k ie g o  13.
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Czołowi motocykliści startują
w liS eliminacyjnym 
wyścigu ulicznym

ZWOLENNICY aportu m otorow ego we W rocławiu z n iecierpli­
wością oczekują niedzielnych wyścigów ulicznych, organizowa­

nych przez sekcję m otorow ą S tali-Pafaw agu , Redakcję „Słowa P ol­
skiego" i Zarząd M iejski ZMP n a  cześć III Zlotu Młodych Bojow­
ników  o Pokój.

Mistrzostwa
pływackie
Budowlanych 
i Ogniwa
■ n r  SOBOTĘ I niedzielę odbędą 

się we W rocławiu pływackie 
m istrzostwa wojewódzkie ZS B u­
dowlanych.

S tartow ać w 
nich będą zawod­
n icy :, z Jeleniej 
Góry, Karpacza, 
Ząbkowic, R adko­
wa 1 W rocławia. 
K ierow nictw o sek 

*cjl pływ ackiej Bu 
’ dowlanych z Wroc 

ław ia podaje do 
wiadomości, że treningi sekcji od­
byw ają  się codziennie w  godzinach 
od 15 do 19 na basenie Stadionu O- 
limpijskiego.
1 * 7  DNIACH 14, 15 i 16 bm od- 
'  ® będą się okręgowe elim inacje 

pływ ackie Ogniwa na basenie w 
Brochowie. W zawodach wezmą n- 
dział najlepsi pływacy Ogniwa z 
terenu  Dolnego śląska. M. In. Toł- 
kaczewski, Stopkówna i Bemówna.

Początek zawodów każdego dnia 
«> godz. 17-ej.

Kierownictwo
sekcji motorowej 
Stali-Pafawagu
wyjaśnia

J AK nas informuje kierownic- ] 
two sekcji m otorow ej Staii i 

Pafawayu, aż trzech zaw odników ! 
tego klubu otrzymało zwolnienie I ! 
zasiliło szeregi nowopowstałej sek­
cji żużlowej „Spójni". Są to: Ko- 
sierb, Salaboń i Szycer. Widzimy 
więc, że kierownictwo Stali-Pafawa- 
gu nawet Miasnym kosztem zasiliło 
szeregi innego klubu, mając w 
pierwszym rzędzie na uwadze roz­
wój i popularyzację sportu żużlowe­
go w naszym mieście, a tym samym 
umożliwiło zawodnikom drogę do 

Wybicia się.
Kierownictwo sekcji motorowej 

Słali-Pafawagu zawiadamia, że w 
dniu dzisiejszym o godz. 18-tej w 
demku klubowym Na Grobli odbę­
dzie się zebranie wszystkich człon­
ków.

Ze względu na ważność spraw 
obecność wszystkich obowiązkowa.

Przew idyw any jest s ta r t ponad 
100 zawodników z Dolnego Śląska, 
Poznania, Katowic, Opola i Sos­
nowca. Wyścig odbędzie się na  
znanej już wrocław skiej publicz­
ności trasie, k tó ra  tw orzy zam ­

knięty  obwód u - 
lic: Wróblewsłcie- 

_  go, M ikołaja Ko­
pern ika i Adam a 
M ickiewicza i  wy 
nosi ok. 2.000 m. 
długości (1 o k rą- 
żsnie).

Celem odpo­
wiedniego przy­
gotowania uczest­

ników odbędzie się w  niedzielę o 
godzinie 10,30 rano  obowiązkowy 
trening- na  zam kniętej i zabezpie­
czonej trasie.

Do , treningu zostaną dopusz­
czeni tylko ci m otocykliści, którzy 
zgłosili się do im prezy i zastali 
zaopatrzeni w  num ery  startow e. 
Zawodnicy pojadą na  m aszynach 
według kategorii, a mianowicie: 
do 125 ccin, 250 ccm, 350 ccm i 
500 ccm.

Początek biegów o godzinie 12. 
Zawodnicy kategorii do 125 ccm 
m ają  do przejechania 8 okrążeń 
o łącznej długości 16 tys. m etrów. 
Pozostałe kategorie po 16 okrężeń 
— 32 tys. m etrów.

K lasyfikacja uczestników zosta 
nie przeprow adzona na  podstawie 
uzyskanych czasów oddzielnie dla 
każdej kategorii, przy czym skla 
syfitkowani będą tylko ci zawod­
nicy, k tórych czas nie będzie gor­
szy od 110  p rocent czasu n a jlep ­
szego, uzyskanego przez zwycięz­
cę w  danej klasie.

Niedzielny wyścig, który  będzie 
jednocześnie 3-cią elim inacją do 
m istrzostw  okręgowych, zapowia­
da się niezwykle interesująco.

Stale podnoszący się poziom 
startu jących  motocyklistów, któ 
rry  w tw ardych w ałkach ok rę­
gowych podwyższali swe um ie­
jętności jeździeckie, ofiarna 
praca am atorów  - konstruk to ­
rów  takich jak  ob. K irchner ze 
Stali - Pafaw agu. który  potrafił 
uspraw nić k ra jow ą SHL i uczy­
nić z n iej jedną z najszybszych 
m aszyn w Polsce w te j k a te ­
gorii, to dowód, t e  przed spor­
tem m otorowym w naszym k ra ­
ju  dzięki w ybitnej pomocy I o- 
pieki ze strony państw a, otw ie­
ra ją  się szerokie i piękne m ożli­
wości rozwojowe.
Obecność 16 zawodników Po­

znania, Katowic i Opola pozwoli 
nam  na dokładne zorientowanie 
się, jak i poziom reprezen tu ją  n a ­
si zawodnicy i umożliwi nam  o-

glądanle zaciętych w alk z uwagi 
na  Obecność wyścigowych m aszyn 
i zawodników o wysokich kw ali­
fikacjach jeździeckich.

Nagrodę przechodnią Z arzą­
du Miejskiego ZMP otrzym a 
sekcja, k tó ra  zdobędzie na jw ięk­
szą ilość punktów  zespołowo, l i­
cząc w każdej kategorii za pierw  
sze miejsce 8 pkt., za drugie 6. 
trzecie 4, czw arte 3, p iąte 2 i 
szóste 1 .

N agroda przechodnia „Słowa 
Polskiego" E o s ta n ie  p r z y z n a n a  
zwycięzcy biegu finałowego * u- 
działem wszystkich kategorii 
maszyn.

Ponadto dla zdobywców 3-ch 
pierwszych m iejsc w k lasyfi­
kacji zespołowej 1 indyw idual­
nej przewidziane są pam iątkow e 
dyplomy. (Hen)

G a l i c k i  w y g r y w a
marsz na 20  km

turnieju szachowego
w  Sopocie
W  S O P O C IE  ro z p o c z ą ł  s ię  M ię d z y ­

n a r o d o w y  T u r n i e j  S z a c h o w y  z  
u d z ia łe m  1 6 - tu  z a w o d n ik ó w . P o ls k ę  r e  
p r e z e n t u j ą :  G a d a lh is k i ,  M a k a r c z y k ,
P l a t e r ,  C le jk a ,  A r la m o w s k l .  B a l c a r e k ,  
Ś l iw a .  N R D  r e p r e z e n tu j ą :  K o c h  i
H e r m a n ,  B u łg a r i ę :  P o p o w  i  N e y k i r c h .  
W ę g ry :  G e r e b e n ,  S i la g y i  1 S e b e s t ie n ,  
R u m u n ię :  T r o ja n e s c u  1 S z a b o .

P o  d w ó c h  r u n ­
d a c h  M a k a r c z y k ,  S il  
w a  i  T r o ja n e s c u  o b ­
j ę l i  p r o w a d z e n ie  z d o  
b y w a ją c  p o  2 p u n k ­
ty .  N a  d a ls z y c h  

^ m ie js c a c h  z n a jd u j ą  
s ię :  W ę g rz y  — G e -  
r e b e n ,  S i la g y i  i S e ­
b e s t i e n  o r a z  R u m u n  
S z a b o .

P o  j e d n y m  p u n k c ie  z d o b y li :  G a d a -  
l iń s k i ,  P l a t e r  i p o p o w ,  p o  p ó ł  p u n k t a :  
B a lc a r e k  i  K o c h .

T u r n i e j  p o t r w a  d o  k o ń c a  l ip c a .  
R u n d y  p r z e p r o w a d z a n e  s ą  4 r a z y  w  
ty g o d n iu ,  2 d n i  t y g o d n io w o  p r z e z n a ­
c z o n o  n a  d o g r y w k i .  J e d e n  d z ie ń  w  
t y g o d n iu  j e s t  w o ln y  o d  g i e r  i  o d b y w a  
j ą  s ię  w  n im  w y c ie c z k i  m o rs k ie .  G ry  
o d b y w a ją  s ię  w  G r a n d  H o te lu  w  g o ­
d z in a c h  10 — 15.

W  t u r n i e j u  t y m  z a s to s o w a n o  in n o ­
w a c j ę  p o l e g a j ą c ą  n a  r e t r a n s m i t o w a n i u  
p a r t i i  p r z e z  s p e c j a ln i e  z a in s t a lo w a n y  
r a d io w ę z e ł  d l a  p u b l ic z n o ś c i  z n a jd u j ą ­
c e j  s ię  n a  m o lo ,  g d z ie  z a in s ta lo w a n e  
s ą  d u ż e  t a b l i c e  s z a c h o w e .

P r z y ta c z a m y  p a r t i ę  z 1 -e j r u n d y  r o ­
z e g r a n ą  p o m ię d z y  H e r m a n e m  (N R D ) 
i P l a t e r e m  (P o ls k a ) .

O B R O N A  G R Y N F E L D A  
1. d4 Sf6, 2. c4 g6 3. S c3  d5  4. c4 d5 

S x d 5  5. e4 Sb6  6. h3 G g7 7. Sf3 0—0 
8. G e2 Sc6 9. G e3 e5 10. d5 Se7  11. H b3 
c6 12. W e l C6xd5 13. e4 x d 5  Sf5 14. Gc5 
W e8 15. 0-0 S d7  16. Se4  S x c 5  17. S xc5  
e4.

P o  t y m  r u c h u  g r o z i ła  s t r a t a  p io n a  
z  g o r s z ą  p o z y c ją  d l a  b i a ły c h  i  m is t r z  
H e r m a n  m y ś la ł  p r z e s z ło  20 m in u t ,  p o  
c z y m  n ie s p o d z ie w a n ie  z a g r a ł  18. Se6 
f7 x e8  19. d5 x e6  HbG 20. H a4  G x e 6  21. Sg5 
K h 8  22. G c4 G x c 4  23. H x c 4  h6  24. Si7 J- 
K h 7  25. W d7 e3 26. H f4  e3 x f2  27. 
W x f2  W e2 28. g4 W e l }- 29. K h 2  H cf 
z  g r o ź b ą  m a t a  b a  h l  30. g 4 x f5  W h l ;• 
31. K g3  W g l }• i b i a ł e  p o d d a ły  s ię  
g d y ż  n a s t ę p u j e  s t r a t a  h e tm a n a  l u t  
m a t .

w w s
zwycięża
S k rzydła Sowietów
\K J  Moskwie odbyło się spotkanii 

piłkarskie zajmującej 10 miejsci 
w tabeli rozgrywek drużyny WWS 
z będącym na 4 miejscu zespoleń 
Skrzydła Sowietów (Kujbyszew) 
Mecz zakończył się zwycięstwer 
WWS 1:0.

Jest to drugie zwycięstwo WW 
nad drużyną z czołówki tabeli.

Po tym meczu WWS poprawi! 
swą lokatę w tabeli rogrywek i c 
becnie znajduje się na 9 miejscu.

Po dwu rundach Str. 6 S Ł O W O  P O L S K I *

Zawodnik wrocławskiej Stali  Kodakie"'<rz w efm le  udział w  
niedzielnym wyścigu „Słowa". Na zdjęciu popularny motocykli­
sta na trasie ostatniego wyścigu o Puchar W.K.O.P.

H a  w rocław skim  ż u ż lu
spotkają się

Górnik Rybnik i Gwardfa Bydgoszcz
DO NASZEGO m iasta przyjeżdżają dwie czołowe drużyny Polski 

— Górnik Rybnik i G w ardia Bydgoszcz, by na naszym torze 
Stadionu Olimpijskiego rozegrać mecz o mistrzostwo I ligi żużlowej.

Oba zespoły, obok Unii Leszno, 
są najpow ażniejszym i kandydatam i 
do ty tu łu  m istrzowskiego. W zwią­
zku z tym  niedzielny mecz, będzie 
wielkiej wagi i może ostatecznie 
przekreślić szanse jednej z drużyn 
na zajęcie pierwszego miejsca po 
zakończeniu rozgrywek.

Sport żużlowy, obok piłki nożnej 
cieszy się w  naszym  mieście n a j­
większą popularnością, dlatego też 
jesteśm y przekonani, że duży S ta— 
dion O lim pijski do ostatniego m iej­
sca zapełni się publicznością.

W barw ach Gór­
nika ujrzym y m. 
Innymi reprezen­
tanta Polski Spy- 
rę, którego pa­
m iętam y z m e­
czu z Czechosło­
w acją oraz Dziurę 
i Dragę.
G w ardia oprócz 

kadrowicza Boni­
na nie m a spe­

cjalnych asów, ale za to poszczycić 
się może młodym, wyrów nanym  i 
groźnym zespołem. Oprócz Bonina 
w ich barw ach pojadą: Błajda, R a- 
niszewski, K urek, Zakrzew ski i 
Nazimek.

Praw ie wszyscy kibice 1 fa ­
chowcy staw iają  na zwycięstwo 
Górnika. Niemniej jednak  należy 
pam iętać, że Gwardziści m ają 7 
Excelsiorów i to w dobrym sta ­
nie.
Jeżeli Idzie o sprzęt, to górnicy 

są w gorszym położeniu, natom iast 
i przewyższają swoich przeciwników 
j większym doświadczeniem 1 ru ty - 
| ną.
| W rocławski tor żużlowy, jak  w ia- 
t domo, m a długie proste, natom iast 
krótsze wiraże. W związku z czym 
większe szanse na  zwycięstwo ma 
zawodnik naw et słabszy technicz­
nie, ale za to jadący na dobrej 
maszynę.

j  Zawodnicy Górnika m ają dos­
konale opanowaną technikę b ra ­
nia wiraży, ponieważ w Rybniku 
tor jest bardziej okrągły. Dlatego 
też to co stracą  w niedzielnym 
meczu na prostej, nadrabiać będą 

i  na wirażach. Poszczególne biegi 
powinny być więc niezwykle za­
cięte i emocjonujące, a o zwy­
cięstwie poszczególnych żużlow­
ców recydować mogą zaledwie 
centym etry. (Het)

S m ia łk o w s k l ,  C h r o b o k ,  M o c k a łło . 
S te c k ó w ,  S o k o ło w s k i ,  M a d e js k i .  

W ło d a r c z y k ,  D e p c z y ń s k i  o r a z  B u k r y -  
n i e c k i  z a k w a l i f ik o w a l i  s ię  d o  f in a łó w  
s z a b l i ,  r o z g r y w a n e j  w  r a m a c h  L e t ­
n i e j  S p a r t a k i a d y  w r o c ła w s k ie g o  O .W .

T u r n ie j  s z a b lo w y  o b f i t o w a ł  w  l ic z ­
n e  n i e s p o d z ia n k i ,  a p o s z c z e g ó ln e  je g o  
w a lk i  s t a ł y  n a  z a d a w a la j ą c y m  p o z io ­
m ie .

M e is n e r ,  m is t r z  O.
W . w  b a g n e c i e ,  b ę ­
d ą c y  r ó w n o c z e ś n ie  
J e d n y m  z  n a j l e p ­
s z y c h  s z a b l i s tó w  o -  
k r ę g u ,  u l e g ł  n i e s p o ­
d z ie w a n ie  M o c k a l le  
5:2, t r a c ą c  s z a n s e  n a  
z a ję c ie  p ie r w s z e g o  
m ie j s c a .

, P o j e d y n e k  M o c k a ł  
ło  —  M e is n e r  b y ł  

s z c z e g ó ln ie  z a c ię ty ,  a p ie r w s z y  z  n ic h  
z a k w a l i f ik o w a ł  s ię  d o  f i n a ł u  d o p ie r o  
p o  d o g r y w c e .

J e d n ą  z  c ie k a w s z y c h  k o n k u r e n c j i  
p r z e p r o w a d z o n y c h  w  r a m a c h  ig r z y s k  
b y ł  m a r s *  n a  20 k r»  w  p e łn y m  e k w i ­
p u n k u  b o jo w y m . M i m o 'u p a ł u  p ie c h u  
r z y  w y p a d l i  d o s k o n a le ,  p r z y c h o d z ą c  
d o  m e t y  w  d o b r y m  c z a s ie .

K o n k u r e n c j ę  w y g r a ł  G a l ic k i  w  c z a ­
s ie  a,l0 ,17;2 g o d z . N ik i e l  b y ł  d r u g i  
2,14.52. z a ś  n a  t r z e c im  m ie j s c u  u p l a ­
s o w a ł  s ię  D ry s z .

F o  k i lk u d n io w y c h  z m a g a n ia c h  z a ­
k o ń c z o n y  z o 3 ta ł  w ie lo b ó j  o f ic e r s k i .  
B e z k o n k u r e n c y j n y m  o k a z a ł  s ię  tu  
p o r .  O d r z y w o łe k ,  w y p r z e d z a j ą c  w  k l a ­
s y f i k a c j i  k o ń c o w e j  J a k u b i k a  i  L o b c i-  
k a .

W  d a ls z y m  c ią g u  o d b y w a  s ię  g im ­
n a s ty k a  p r z y r z ą d o w a  i  t u r n i e j  t e n i s o ­
w y .  Ć w ic z e n ia  g im n a s ty c z n e  w y k o n y ­
w a n e  ? ą  p r z e w a ż n ie  b e z b łę d n ie ,  a w ie  
l u  z a w o d n ik ó w  o s ią g n ę ło  w  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  k o n k u r e n c j a c h  w y s o k i  p o ­
z io m .

F i n a ły  s ia t k ó w k i  m ę s k ie j  z a k o ń c z y  
ły  s ię  w ie lk im  s u k c e s e m  d r u ż y n y  
w r o c ła w s k ie j ,  k t ó r a  w  f in a l e  z a ję ła  
p i e r w s z e  m ie j s c e .

PROGRAM
W d n iu  d z is ie js z y m  r o z e g r a n e  z o s ta ­

n ą  n a s t ę p u j ą c e  k o n k u r e n c j e :
G o d z . I  — 1S. T e n i s  (g ra  p o j e d y ń -  

cza).
K o la r s tw o  — w y ś c i f  s z o so w y  na d y ­

s ta n s i e  50-ciu  k m .
G o d z . 17 — 20 . —• Gimnastyka. — 

Ć w ic z y  9 z e s p o łó w  k o b ie c y c h  w kl. IX 
i n i .

(b il)

Jak  to się m ożna pomylić.'
— Nigdy bym  nie przypuszczał  

że pan m a ciężką wagę!

Instruktor Idzikowski
opowiada
o eliminacjach
w Kruszwicy
D A W N O  n ie  o g lą d a łe m  t a k  z a c ię ­

ty c h  p o je d y n k ó w  n a j le p s z y c h  n a  
s z y c h  w io ś la r z y ,  j a k  to  m la lo  m ie j s c *  
n a  o s ta tn ic h  e l im in a c ja c h  n a  G o p le , 
z w ie rz y ł  s ię  n a m  L e s z e k  I d z ik o w s k i ,  
J e d e n  z  c z o ło w y c h  I n s t r u k to r ó w  w io ­
ś la r s k ic h .

W re s z c ie  n a s z a  
~  c z w ó r k a  z e  s te r n ic  

k i e m ,  k t ó r a  d o ty c h *  
c z a s  w y g r y w a ła  

w s z y s tk i e  b ie g i  
k r a j u  i z d o b y ła  a k a  
d e m ic k ie  w ic e m i­
s t r z o s tw o  ś w ia ta  n a ­
p o tk a ł a  g ro ź n e g o  r y  

w a la  w  o s a d z te  A Z S  z  K r a k o w a  p rz e *  
g r y w a ją c  z n ią  o  d ło ń .

G d y b y  n a s z a  . .c z w ó r k a  w ie lk o lu d ó w "  
Z b . S z w a r c e r ,  E . S z w a r c e r ,  Ż a rn o w i#  
c k l  i J a g o d z iń s k i  o r a z  s t e r n ik  Ż m u ­
d z iń s k i  d o ło ż y l i  n ie c o  w ię c e j  s ta r a ń  
n t e  d o s z ło  b y  d o  t e j  n ie s p o d z ia n k i  — 
m ó w i I d z ik o w s k i .  — W  k a ż d y m  r a z ie  
k r a k o w s c y  a k a d e m ic y :  L o r e n c .  .T e o d o  
ro w lc z ,  A d a m ik ,  T o m a s  1 s t e r n ik  M i­
c h a ls k i  s ta n o w ią  g r o ź n y  i  w y r ó w n a n y  
z e sp ó l .

P o r a ż k ę  p o w e to w a ła  s o b ie  n a s z a  o -  
s a d a  w  b ie g u  c z w ó r e k  b e z  s t e r n ik a .
w y p r z e d z a j ą c  o  k i lk a  d łu g o ś c i  z e s p ó ł  
b y d g o s k ie j  S ta l l .  B a r d z o  d o b rz e  s p i ­
s a ły  s ię  r ó w n ie ż  n a s ^ e  z a w o d n ic z k i .

K ie d a  w  j e d y n k a c h  p o k o n a ła  z d e c y d o  
w a n ie  J e z i e r s k ą  z  w a r s z a w s k ie g o  O g ­
n iw a ,  p r z y c h o d z ą c  d o  m e ty  j a k o  p ie r w  
s z a . N a  t r z e c im  m ie j s c u  u p la s o w a ła  
s ię  S z w a r c e ro w a  z  A Z S  W ro c ła w . N ie  
m n ie j s z y  s u k c e s  o d n io s ła  k o m b in o w a ­
n a  o s a d a  k o b ie t  K ie d a ,  S t a rk ie w ic z .  
b i j ą c  d o s k o n a łe  o s a d y  A Z S  K r a k ó w  1 
O g n iw a  W a rs z a w a .

M ło d z ic ł  t r e n e r a  B u jw id a  s p i r a la  
s ię  d z ie ln ie  r ó w n l r ż  w  b ie g u  ó se ­
m e k  k l .  I I ,  p r z y c h o d z ą c  d o  m e t y  
n a  d r u g im  m ie j s c u  p o  w a r s z a w s k ic h  
B u d o w la n y c h .  O o s a d z ie :  K ie r n o iy c k t  
K o n iń s k i .  S k r z y p ia k ,  K o w a ls k i ,  L ip  
c z y ń s k i .  S w ld a ,  D z ie k a ń s k i  1 J ę ­
d r z e jo w s k i  u s ły s z y m y  z a p e w n e  j e s r  
eze  n ie  r a z ,  t y m  b a r d z i e j ,  t e  ó s e m ­
k a  w r o c ła w s k ic h  n o w ic ju s z y  c z y n i  
s y s te m a ty c z n e  p o s tę p y .
W  k a ż d y m  r a z ie  e l im in a c je  p r z e d  
A k a d e m ic k im i  M is t rz o s tw a m i  Ś w ia ­
t a  1 c z w ó rm e c z e m  P a ń s tw  D e m o k ra  
c j l  L u d o w y c h  C S R — W ę g ry , R u m u ­
n ia  — P o ls k a ,  z a k o ń c z y ły  s ię  w s p a ­
n ia ły m  s u k c e s e m  w r o c ła w s k ic h  żeg «  
la r z y  — k o ń c z y  n a s z  r o z m ó w c a .

(B il)

Kobieta postaw iła miseczki z  dym iącym  ryżem. Gospo­
darz gestem wskazał mu miejsce na macie. Jedli w po­
śpiechu. Czasu było niewiele, a spóźnienie do fabryki 
mogło bardzo drogo kosztować.

Poprzedniego wieczoru gospodarz opowiadał mu o swo­
jej pracy. Z atrudniony był w  fabryce porcelany. Z n ie­
naw iścią wym ieniał nazwiska w łaściciela i dozorców, 
którzy bezustanku wrzeszczeli w ygrażając kijami'. Nie, 
teraz już nie bito robotników, tłum aczył z ironią. Boją 
się, boją się, że związki zawodowe i partia  podniosą 

, krzyk. Ale kto wie, co się dzieje w zakam arkach fab ­
rycznych, dlaczego niektórzy młodzi robotnicy, dopiero 
przybyli do fabryk i i nie znający stosunków,- m ają  cza­
sami sińce na plecach. Ludzie boją się mówić o swoich 
krzywdach. Nie tak  łatwo znaleźć pracę. A z czego żyć?

Gospodarz m ówiąc o tym, m achał apatycznie ręką. 
W ich fabryce mało jest jeszcze* ludzi uświadom ionych, 
pojm ujących, jak ą  siłą jest zespolenie wysiłków, jak ą  si­
łą jest partia. I dlatego w łaściciel poczyna sobie, jak  
chce. Praw da, ostatnio trochę się poprawiło. N aw et uda­
ło się zorganizować strajk , gdy właściciel wyrzucił trzech 
robotników  — działaczy związkowych. Kiedy gospodarz 
opowiadał o stra jku , w  oczach jego zapalały się nowe 
błyski. Apatia znikała. Zdawać by się mogło, że oto sie­
dzi inny zupełnie człowiek — walczący i silny.

Teraz podobno właściciel sprzedaje fabrykę A m ery­
kanom.Byli wśród robotników  tacy, co wierzyli, że po­
praw i się ich dola. ale on w to nie wierzył. Znał jed ­
nego człowieka, który  pracow ał jeszcze przed w ojną 
w am erykańskiej fabryce na Filipinach. A m erykanie w y­
pruw ali z nich żyły nie gorzej niż to robią fabrykanci 
japońscy.

Przy śniadaniu nie było jednak czasu na takie rozmo­
wy. Gospodarz rzucał od czasu do czasu jakąś uwagę 
i Fukuda również krótko na ń ią odpowiadał. Gospodarz, 
korzystając z pobytu gościa ,.z wielkiego św iata", jak  
określił wczoraj Fukudę, interesow ał się głównie tym, 
czy będzie wojna. Sam był w w ojsku i, jak  mówił, cu-

M. L  Bielicki
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dem tylko uniknął śmierci. W ojny nienaw idził i bał się 
jej. Chciał się upewnić, czy „gość z wielkiego św iata“ 
wierzy w to, że oni wszyscy, m ali i  właściwie nic nie 
znaczący ludzie, mogą swoim „nie" odmienić plany bo­
gatych panów. Fukuda opowiadał m u o ruchu  pokoju, 
o Związku Radzieckim, o tym  jak  w ielka jest siła m i­
lionów takich „małych" ludzi, od k tórych właśnie zależy 
historia św iata. Gospodarz i jego żona słuchali tycii 
słów, chłonęli z nich w iarę w swoje zwycięstwo, kiwali 
ze zrozumieniem głowami.

Gospodarz wstał, pożegnał się i w pośpiechu wyszedł 
na ulicę. Fukuda spojrzał na zegarek. M iał jeszcze k il­
ka godzin czasu do spotkania z Rooge‘m. Czuł n a ras ta ­
jący niepokój, pow tarzał bezustannie w duchu pytanie: 
lida się czy nie? — jednocześnie wiedział, że w  decydu­
jącej chwili będzie spokojny i opanowany, że potrafi n a ­
wet żartow ać rozm awiając z porucznikiem, że nie da po 
sobie poznać, ile sił i nerw ów  kosztuje go taka rozmowa.

W szystko zależało od jednego: czy Rooge nlbo Crosby 
podejrzew ają go o jak ieś ukry te  plany czy też nie. Je ­
żeli nie — to wszystko musi się udać. Żałował teraz, że 
w rozmowie z sekretarzem  nie wspomnint o konieczno­
ści w ysłania kogoś z .towarzyszy w  ślad za nim. A to 
było konieczne. Gdyby go schwytano, partia  w iedziałaby 
przynajm niej, gdzie mieści się fabryka śmierci. Tego 
błędu nie da się już jednak naprawić.

Wiedział, że za kilka godzin spotka się tw arzą w tw arz 
z Otom urą, człowiekiem, który  w  jego oczach był uoso­

bieniem  zła 1 nienawiści, uosobieniem ustro ju  nie prze­
bierającego w środkach zabijania, gdy chodzi o panow a­
nie. Był przekonany, że O tom ura go nie pozna i tym  ra ­
zem, zwłaszcza gdy zjaw i się w  towarzystw ie am erykań­
skiego porucznika jako nowy współpracownik. A może 
O tom ury nie będzie?

A Kanadzawa? Teraz dopiero przypom niał sobie o ist­
nieniu tego najbardzie j niebezpiecznego, jak  mówił se­
kretarz, przeciw nika. Pam iętał jak  przez mgłę wieczór 
w  więzieniu przy dowództwie żandarm erii w Charbinie, 
kilkugodzinne przesłuchanie, podczas którego zjaw ił się 
K anadzawa. Odczuł nagle ból, jakby ktoś ciął go szpi­
cru tą  przez twarz. I zaraz potem zobaczył pochyloną nad 
sobą uśm iechniętą tw arz Kanadzawy, bawiącego się cien­
ką bam busową laseczką.

Przed zam kniętym i oczami przelatyw ały obrazy uka­
zujące mu jak  w  kalejdoskopie przeżycia minionych lat. 
W ywołał z m roków pamięci inny wieczór. Wesoło trza­
skało ognisko rozniecone na dużej polanie. Widział woKół 
siebie k ilkuset towarzyszy — chłopów m andżurskich 
w skupieniu słuchających jego opowiadania. Mówił im 
wtedy o sobie, o straszliwych zbrodniach japońskiej a r­
mii. Pam iętał, jak  zaciskały się palce na kolbach k a ra ­
binów. Ale ci ludzie żądali, by m ówił im o czym innym, 
o niedoli ludu japońskiego, o jego ciężkim życiu, o t ra ­
gedii jego rodzinnej wsi. To było im bliskie, zrozumiałe 
dla nich. Z tych jego słów czerpali nadzieję i w iarę w to, 
że przyjdzie dzień, kiedy w ich gronie — już nie w p a r­
tyzanckim  lesie, ale w pięknych i wolnych Chinach, 
w słonecznej i wolnej Japonii będą siedzieć obok siebie 
japońscy i chińscy chłopi ciesząc się wspólnym zwycię­
stwem, opowiadając o radościach wolnego życia.

Potem  stanęła mu przed oczami Tanina, pstry  kw iet­
nik i ław ka pod jabłonią. Przypom niały m u się słowa 
ciepłe i takie wzruszające. Tanina. Co się z nią teraz 
dzieje? Czy zobaczy ją  kiedykolwiek?

(Dalszy ciąg nastąpi)

Lekkoatletyczne
mistrzostwa 
Polski
ZS Sp śjn ia

T%J A podstawie decyzji Rady 
Głównej ZS-Spójnia w dniu 28 

i 29 odbędą się w Grudziądzu 
lekkoatletyczne mistrzostwa Polski.

Na siarcie staną znani zawodnicy 
jak — Stalkiewicz (Warszawa), Kor- 
ban 1 Kasprzycki ( Gdańsk), Krze. 
miński (Gdańsl,), Brzozowski (War­
szawa), Sidło (Gdańsk) i Sprinterzy 
z Wojtowiczem (Warszawa) na 
czele.

Przez m s s w i e n i es n u
wzmacniamy obronność
naszego kraju
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